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, Warszawa, dn ia  2 czerwca• 
Starodawny i poważny obchód święta Boże­

no Ciała odprawił się wczoray w  tey stolicy iak 
nayuroczyściey, Celebrował pontyfikalme J W . 
Arcy Biskup W arszaw ski, Prymas Królestwa 
Polskiego. Na processyi, która iak zwykle, ru ­
szyła a kościoła Metropolitalnego świętego Jana 1 
odprawiała się po rynku starego miasta, przy świe­
tn e j assystencyi woyska, postępowało za balda- 
kmem wielu senatorów, ministrów, jenerałów, 
radzców stanu i  urzędników władz innych. Po­
bożny lud napełniał rynek i wszystkie przyległe 
ulice. N ajw iększy wszędzie zachowany był po° 
rządek.

Przed kilką dniami zjechał tu  nadzwyczajny 
poseł i  pełnomocny minister niderlandzki przy N. 
Cesarzu Rossyyskim P. W e r  stoik de Zelen, jadą­
cy s Petersburga. ~Przejed*ie także przez tu te j­
szą stolicę poseł perski, powracający z Londynu 
a Paryża do Persji.

( __ H I S Z P A N I I  A.  . ,x
M a d ry t dn ia  2 m a ja . W yszło następujące 

postanowienie królewskie:
„ Sprawiedliwą jest rzeczą i odpowiadającą 

politycznej konstytucji krajowcy, aby nazawsze 
zniknęły ślady rządu, będącego nie tyle ojcow­
skim, ile te n , który sprawować poprzysiągłem, 
Z  tego względu za zdaniem tymczasowej junty, 
rozkazuję, aby uchwała powszechnych i nadzwy- 
czayńy ch stanów z dnia 26 maja 1813 moc swo- 
ję  wzięła, i ściśle zachowaną była. Wspomnień a 
uchwała, wydana na żądanie rozmaitych miast 
i  wsi, stanowi, aby władze miejskie niezwłocznie 
i  bez uszkodzenia domów, kazały zdjąć znaki len- 
jności, tam gdzie się znajdują; liid bowiem hiszpań­
ski inney udz ie lne j w ładzy nie uznaje z n igdy  
uznawać n ie  będzie, ja k  tytko władzę samego na­
rodu, i  żadnym sposobem nie dozwoli, aby go 
zasmucał widok tego, coby dawne jego upodle­
nie przypominało. Działo się w  zamku d. 29 kwie­
tnia 1820 roku.”  (podpisano przez Króla) 

Antonius PorceL 
Podług rozkazu królewskiego, całe woysko 

W A ndaluzji ma składać jeden korpus,, pod spra­
w ą wielkorządcy tey prow incji, D on Juan Odo- 
n o jii, przy którym także dowodzić będzie mar­
szałek polny Don Antonio Quiroga, Jenerał Arco- 
Arguero  jest szefem głównego sztabu tego kor­
pusu. . .

Były wielkorządca W a le n c ji, E lio  siedzi cią­
gle w tamecznej cytadeli i. Ghce , aby go nie

w  tey lecz w  inney p row incji sądzono, tam Ь<й 
wiem postępowanie jego narobiło mu wielu nie­
przyjaciół. Niewiadome, jak teąd w  tey mierze 
postanowi. Jenerałowie Caslannos, E gu  j a  i X ią -  
ię  Alagon  udali się do B ilb a o , gdzie prywatne 
życie, prowadzą.

Członki rady stanu wykonały przed Królen* 
przysięgę na konstytucją

W  J a m illa , w prow incji M ario i ł  założono 
także towarzystwo patryutycfne, na wzór ka­
wiarni Lorenziąr, ha czele jego jest pewny Xiądz„

Wszystkie duchowne i świeckie władze za­
przysięgły już konstytucją. Jeden tylko P . L a « 
hora, konsul nasz w M a r s y l i i , wzbrania się ciągle 
skłonić do życzeń całego narodu.

Klub tu te jszy  L o renz in i nie jest już tak czyn-, 
nym, jak był dawniey.

Patryc ci tuleysi i  nieprzyjaciele Ink wizy cy i 
spalili zebraue we wszystkich kawiarniach txem - 
plarze ga«et parytkićh: Drapeau blanc ( B ia ła  
chorągiew)% Quotidienne (gazeta codzienna)i Jour­
n a l des Debats (dziennik rozpraw).

Deputowani junt prowincjonalnych zjeżdżają 
się do M a d ry tu , i  wspólnie działać, mają z tym ­
czasową juntą stolicy aż do zwołania stanów. 
Należeć więc będą do czynności rządu , co jest 
bardzo dogodnem dla narodu.

Przybyli tu kupcy londyńscy i ofiarowali 
rządowi naszemu pożyczkę 4 oo milionów realów  
(160 milionów zł. poi.) z małą prowizją. N ie  
przyjęła tego tymczasowa junta w przekonaniu, 
iz zwołane stany znajdą w kraju sposób zaradze­
nia niedostatkowi skarbu. Kupcy hiszpańscy 
Chcą także dać pożyczkę z mniejszą jeszcze pro­
w izją .

Zdawało się, iż re w o lu c ji nasza pociągnie za 
sobą powszechne zaburzenie w  kraju. Jakikol­
wiek jeszcze los nas spotkać m oże, to jednak 
pewna* iż gazety nasze prawdę donoszą, pisząc, 
iż systemat konstytucyjny równie prędko, jak bez 
Óporu rozpościera się na całym półwyspie. Gmi­
ny zaprzysięgają konstytucją, bo są przekonane, 
І І  to jest jedyny sposób ocalenia monarchii, a u- 
trzymania porządku i  spokoyneści. K ró l nie przyy- 
muje żadnego wniosku przeciwnego konstytucji. 
Całe dalsze szczęście kraju zależy od wyboru de­
putowanych na zgromadzenie stanów.

List z K adyxu  pod d. 18 kwietnia donosi: 
;; Dziś rano wyszedł ztąd oddział artylleryi kon- 
hey wysłany ńa wyspę Leon z 12 tysiącami pia- 
Strów, ofiarowanych przez obywateli w podarun­
ku dla woyska narodowego. Jenerał Campana 
śiedfci ciągle w więzieniu w  zamku SantLPetryi,



Faldes, były wielkorządca w Kadyxie , w  zamku 
San Sebastian, a Gabaray byłego dowódcę prze­
wodników, osadzono w czterech wieżach w Carac­
ca. Jeden z żołnierzy gwardyi, którzy naywię- 
cey należeli do rzezi dnia 10 marca , chciał um­
knąć dnia 16 b. m., lecz go schwytano i napowrót 
do więzienia zaprowadzono.

Fregata la F iva  popłynie do TeneryJJy, Por- 
torico, Наѵаппу, i Fera-Cruz, a fregata la Con- 
etitution do Kartageny w Ameryce jrołudniowey. 
Ostatnia zwiedzi po drodze wszystkie porty, gdzie 
odda kopije wyroków królewskich, względem zwo­
łania stanów i inne tyczące się sysfematu konsty­
tucyjnego. Obie te fregaty mają wyysć pod ża­
gle dnia 6 b. m. z Kadyscu.

Gazeta urzędowa madrycka ogłosiła ważną 
ustawę królewską, o którey tylko listy doniosły, 
W3 daną dnia 21 kwietnia. Pozwala w niey zakon­
nikom, którzy, po ustąpieniu francuzów z Hrsz», 
panii nie chcąc powrócić do klasztorów wynieśli 
się z ojczyzny, aby powrócili. .Zabrania sprze­
ciwiać się sekularyzacji tych zakonników, któ­
rzy by nie chcieli żyć w zakonach, i rozkazuje dać 
im  probostwa i mtre beneficja duchowne.

Taż gazeta urzędowa ogłosiła taką UstaWę 
królewską wydaną dnia tegoż?

„ Gdy ustawą naszą z d. 9 marba zniesiony 
Został trybunał inkwizycyi s., postanowiłem za zgo­
dą tjmczasowey junty, ażeby, stosownie do u- 
ćhwały stanów £od d.-22 marca t .  i  815 , cło-po­
bierane na komorach na korfcyść inkw izyc ji od 
dnia dzisrćyszego ustało. Oświadczam o ra * , i i  
dla oddania hołdu postępowi oświecenia i dla 
zachęcenia sztok pięknych, Wprowadzane odtąd 
do Hiszpanii fciążki i ryciny wolne będą od wszel­
k ie j  opłaty celney 1 municypalnej.

M inister woyny rozesłał następujący okolnik 
dowodcom po p ro w in c jach

„ Gdy powszechna wola narodu wspólnie 
z życzeniem woyska objawiła królowi gorącą żą­
dzę przywrócenia politycznej konstytucji monar­
chii hiszpańskiej, ogłoszonej w KadyXie dnia 19 
marca 1812 reku; król, będący zawsze oycem 
ludów swoich, skłonił się do jey zaprzysiężenia, i 
uznania za jedyną rękoymię swojey i poddanych 
jego szczęśliwości. Ustawy i oświadczenia, któ­
re W  Pa nu dla ogłoszenia woysku, i po okręgach 
kraju przesyłam, uwiadamiają o tych wypadkach, 
i wynikających z nich postanowieniach królew­
skich. Tak szczęśliwa zmiana jednając umysły, 
uprzątnęła wszelką obawę, nieufność i ducha stron­
nictwa, a mieysce ich zajęły spokoyność, rzeczy­
wiste i osobiste bezpieczeństwo, jedność i spro­
stowanie myśli. Na całey przestrzeni półwyspu 
ujrzano ożywiającą się radość powszechną, pod­
noszący się znowu ten wspaniały i  wiecznie trw ały  
pomnik, który zapewnia słuszną wolność i nie­
podległość Hiszpanii, Ogłoszone przez świętą kon­
stytucją naszę. Czuły K rół na energiczne w y­
nurzenie, z jakiem powszechna wola objawiła się 
szlachetnie za jey przywróceniem; widząc, i i  sa. 
meż ludy podają mu sposoby do obdarzenia ich 
tą  szczęśliwością i nadania im świetności, których 
zawsze pragnęły; nie wahał się ani przez chwilę 
z oświadczeniem się dobrowolnem za przyjęciem  
teyże konstytucji; a zaprzysiągłszy ją z obietnicą 
ponowienia tego świętego obrzędu w zgromadze­
niu stanów , postanowił, aby tę przysięgę wszel­
kie kiassy mieszkańców wykonały z okazałością, 
jaka przystoi tak świętemu szanownemu czynowi.
A  przeto ro jt  azał mi K ró l, abym W  Panu zwia­
stował, iż  woysko w okręgu twoim będące ma

wykonać przysięgę, ja liey  konstytucja wymaga, 
skoro o tem uwiadomiony zostaniesz, a to z uro­
czystością przepisaną uchwałą stanów dnia 18 
marca 1812 r. - Polega Król na patryotyzmie 
W Pana, iż starać się będziesz ogłosić wszelkiemi 
sposobami w  prow incji, gdzie masz sobie poru- 
czone dowództwo w ojskow e, te szczęśliwe wy­
padki, jakie zaszły na półwyspie naszym, dla prze­
konania Hiszpanów o pożytkach śystematu kon­
stytucyjnego, wezwać ich do jedności, spokoy- 
ności i  porządku. Zwiastując zaś im pomyślną 
przyszłość, jaką ta święta xięga obiecuje, skłonisz 
ich do umocnienia szanownych węzłów, łączących 
ich z innemi hiszpanami przez ścisłe związki krw i, 
przyjaźni i  sposobu myślenia. Gdy religia, język 
i  prawa są jednakowe na obu półkulach ziemi, 
йіз powinna by dź nadal różność w zdaniach, ani 
inna żądza, prócz żądzy dążenia do wspólnej 
szczęśliwości, gruntującej się na przywiązaniu do 
narodu, prawa i Króla.”

W  G alic ji, najludn ie jszej prow incji hiszpań­
skiej, i  która ma wybrać do składu stanów 16 
deputowanych i 5 zastępców , wybory odbywają 
się bardzo pomyślnie. W iększa «połowa w ybie­
rających składa się z obywateli prześladowanych 
dotąd z powodu sprawy straconego jenerała Lascy. 
Duch publiczny jest wyborny w tey prow incji.

Zakonnik, będący dawniey przeorem w jednym 
*  klasztorów miasta Coceres, bił w kazaniu prze­
ciw  zasadom filozofów francuzkich o wolności 
i  równości. Kazanie lo taki szmer między ludem 
Zrządziło, iź miejscowy sędzia pociągnął tego ka­
znodzieję do sądu, i osadził go w więzieniu. Inny  
znowu zakonnik w mieście Ordugne (Biskaii) spa­
lił publicznie w kościele konstytucją, ogłosiwszy 
obecnym , że jest wierze ohrześcijańskiey prze­
ciwna. Dowiedziawszy się o tćm naczelnik po­
lityczny tey prow incji, rozkazał poymeć tego 
nieroztropnego xiędza, ale umknął do Francyi.

K ró l wydał taką ustawę: „  W idząc ja tru ­
dność w Wydaniu i rozesłaniu patentów szczegól­
nych, upoważniających nosić ozdoby orderowe, 
ustanowione w  Hiszpanii dla nagrodzenia niemi 
świetnych czynów waleczności, podczas ostatniej 
woyny, ile że jest bardzo wielu, którym się też 
ozdoby należą; zalecam przeto jenerał-inspekto. 
rom i dyrektorom woyska, aby takowe patenta 
wydali.*’

W  Madrycie wychodzi teraz 20 pism pery- 
odycznyeb, a żadnego nie ma oppozyeyynego.

F  r  ▲ n  c y A.
(z gaz. beri.) P a ry ż , dnia 20 m aja. Dnia  

17 t. m. strażnik pieczęci Deserre powrócił ze 
swoią rodziną z N izza.

Monitor donosi urzędowie, źe X iężna Berry jest 
W  piątym miesiącu ciąży. K ró l oświadczył z powo­
du tey okoliczności: że kiedy Xiężna powije xiężni- 
czkę, przyjm ie ją z równąż miłością jak i rezygna­
c ją ; ieśliby zaś Opatrzność chciała mu wyświad­
czyć tę łaskę* i udarowała Francją  Xiążęciein, spo­
dziewa się, ze ten syn Francyi, będzie razem synem 
wszystkich prawych monarchów Europy.

Monitor z d. 18 t. m. doniosł był © przyby­
ciu K ró low ej angielskiej do Paryża, a nawet o 
dniu i godzinie (d. 17 wieczorem o godzinie 7), 
kiedy w  hotelu Rivoli wysiadła Zbija to D zien­
nik Rozpraw z d. 19. Podług niego nie jest ta  
Królowa angielska, ale margrabina de But (Bult, 
Bitlth, Bute), która wysiadła w hotelu M curte . 
Królowa zaś angielska, podług ostatnich wiado­
mości, znajduje s ię, w Genewie. M onitor prze­



to  ż d. oo odwołuje wiadomość swoię z d. 18, 
jako niezupełnie prawdziwą.

Dnia 17 w izbie deputowanych m ówił nayv 
przód minister spraw wewnętrznych. Zamiarem  
nowego prawa (wybicrczgo), rzekł on , jest przy- 
wiedzenie arystokracyi i demokracyi do równo­
wagi, aby mogły należycie utrzymać punkt środ­
kowy t. j. władzę monarchiczną. Rozumiano, 
że nie należy zostawiać zanadto wielkiego wpły­
wu części demokratyczney, przez nię bowiem 
obalony został tron przed trzydziestą laty. Pau 
Royer Collard odpow iedział na to, źe nie można, 
bez naruszenia karty konstytucyyney, tworzyć 
corok izby deputowanych podług innego planu i 
nowych widoków, a kto mówi, źe izba, chociaż 
coraz odmienna, jest zawsze izbą konstytucyjną, 
mówi to samo tylko innemi słowy, że nie ma ża- 
dney konstytucyi, albo, co gorsza jeszcze, że kon­
stytucja nadana iest tylko na pogardę ludów i  
ich praw. Czas, aby Francy a była rządzoną, nie 
masz bowiem tego od sześciu lat; i całe to roz­
trząsanie zawarte jest w tym  jednym wyrazie. 
(Pudziwienie w centrum ; oklaski z lewey strony) 
Chce on legalności, bo ta jest potrzebną; ale chce 
aby była czystą i niepokalaną. Głosuje więc prze­
ciw projektowi. —  ̂ Po nim mówili jeszcze PP. 
Chabron de Solilhac i 'Martin de Gray, pierwszy 
za a drugi przeciw proiektowi.

Dnia 18 ukazał się pierwszy raz po swoim 
powrocie strażnik pieczęci Deserre, którego u -  
przeymie przyjęto. W  ciągu rozpraw mówił na­
przód P. Barthe la Bastide za prawem. Główną 
zasadą jego było, ie  gdy karta kon -tytucyyna jest 
W  istocie monarchiczną, a dawniejsze prawo de­
mokratyczne, nie może więc istnieć razem z kar­
tą, i powinno bydź zmodyfikowane Pan Rodet
m niem ał że dawniejsze prawo daie i tak już za­
nadto wielką władzę ministrom ; żądać zaś wię- 
k,zey jeszcze, jestto dążyć do sarpowolności. 
Minister stosunków zewnętrznych dowodził w dłu­
g ie j ,  z uwagą słuchanej, mowie swojey, tego za­
łożenia : ze prawo tamte z potrzeby tylko od­
m ienicie zostało , a nowe w tedy tylko niebez- 
piecznem atać się może, kiedyby niebezpieczeń­
stwo z sameyze izby pochodziło. Zbijał zarzut o 
arystokracją i  oligarchią zamiarom ministrów  
przypisywany, i dowodził niepodobieństwa tak ie j 
formy rr.ądu we Francyi. Usiłował najm o­
cn ie j obalić zarzuty i obawy Pana RoyerCollard  —  
Pan CorctUes przywiódł , że już ścigają i lżą de­
putowanych lewey strony ; źe już więżą obywa­
t e l i , k tó rzy: niech żyje karta konstytucyjna! 
wołali. Cóż będzie (zapytał się) kiedy nowe pra­
wo o wyborach mocy nabierze? W n et Francja  
do grobu wtrąęą. W n et oddaleni zostaną naczel­
nicy legionów narodowych , a mieysce ich z a j­
mie szlachta.—  P. Cornet dJncourt oświadczył się
za prawem z niektóremi odmianami P. Laisni
de Vllevesque był , jak się spodziewać należało, 
przeciwnym. Francya, rzekł on, jest w tey chwili 
wzruszoną i nieszczęśliwą. Daycie jey konstytucją, 
zostawcie jey konstytucją, a będzie spokojną i sczę- 
śliwą (Dotąd ze 12З mówców, którzy się za­
pisali, wystąpiło tylko 19. PP. Constant i Manuel 
ppźniey mówić będą; P, Bignon dnia 20: P. Cour- 
ѵоівіег chce zdanie swoje ogłosić drukiem).

Dnia 19 mówił naprzód P. Ѵ іііе іе  za prawem. 
Za ukazaniem się na mównicy , powitany został, 
przeciw zwyczajowi, z oklaskami. M ów ił wiele o 
doświadczeniu ; źe należy unikać stanu , w któ­
ry  się przed 3 o laty wpadło -  P. Гегпаих, któ­
ry  po nim nastąpił, obrócił mowę swoję do mini?

strów, 28 ministrów (rzekł on) prędko jeden pe 
drugim następowało; cóż winna im Francya? co 
ministrowi stosunków zewnętrznych ? co ministro­
w i marynarki ? jakbyśmy się w w ojnie z Anglią 
mierzyć mogli? co winien handel ministrowi spraw 
wewnętrznych ? Urządziłźe minister woyny gw ar- 
dye narodowe ? poprawiłźe minister skarbu do­
chody? Zapytuję was wszystkich ogółem i po­
szczególnie, czy nie skłonili się do arystokracyi ? 
P. Bourdeau bronił nowego prawa. P. Guitard  
przeciwnie. Czego sobie obiecywać można po mo­
narchii, zapytał on, która nic więcey nie żąda, ty l­
ko óśmiu mętów i po jednym telegrafie w każ­
dym departamencie ?

Od dnia 17 t. m. krąży pogłoska, że w  niektó­
rych punktach dawniejszego Franche-Comte po­
wstały spiski przeciw bezpieczeństwu stanu; źe 
zostały odkryte i pobrano wiele osób, między in­
nemi dawniejszego oficera w korpusie ochotni­
ków; imieniem Bourgeois,  i dwóch innych, Сота-і 
bes i Planzeau. Pierwszego przy wieziono do wię­
zienia Conciergerie w Paryżu Zam iary tych spi­
skowych przechodzą wszystko, cokolwiek ohydnem 
nazwać można.

Zdaje się, ie  wyznania Сгаѵіега i  jego spój­
ników dopomogły do odkrycia spisku w  Lons U  
Saulnier i  Besanęon. Bourgeois miał bydź z m m i 
razem badanym.

Pogłoska, że Hunt przybył do Paryża,  nic ma 
zadney zasady.

Słychać * iż zaszła odmiana w  początkowymi 
planie podróży Xiążęcia Angouleme, który się uda 
do Nismes, dla pojednania tamecznych stronnictw 
i uspokojenia wzburzonych umysłów. W  tym zak 
razie zwiedzi Bordeaux. Spodziewają się go także 
w Grenoble. Niewiadomo, czyli będzie w  Fran -  
che-Comte, A lzac ji i Lotaryngii.

Xięźna Berry posiada rzadką przytomność u- 
mysłu. Po huku dnia 28 kwietnia powiedziała pe­
wnemu urzędnikowi dworskiemu, który się o nią 
lę k a ł: N ie sądź W  Pan, aby mię huk przestraszył;  
cała moja bo jaźń jest o to tylko, aby kobiety mo­
je  nie wpadły ztąd w niespokoyność. Jacyś ludzie 
chcieli m i zrobić fajerwerk. M am  nadzieję, i i  za 
kilka miesięcy więcey im smutku sprawię, aniżeli 
oni mnie strachu nabawili.

Pewna osoba wezwała tu przez gazety wszy­
stkich miłośników języka łacińskiego, aby tak  
osobiście jak pieniędzmi przyłożyli się do założe­
nia i wystawienia miasta , w  któremby mówiono » 
językiem W ir g il usza.

Wiadomo , iż  Bonaparte będąc jeszcze pier* 
wszym konsulem, a chcąc władzę swoję ugrunto­
wać, ofiarował w roku 1802 wynagrodzenie te­
raźniejszemu Królowi za zrzeczenie się tronu fran - 
cuzkiego. Pan Chateaubriand umieścił teraz w pa­
miętnikach o Xięciu Berry, następującą odpo­
w iedź, którą Ludwik X V I I I  dał tey rzeczy 
dnia 22 lutego 180З z W arszawy: „ Uznaję Pa­
na Bonaparte go wyższym nad poprzedników! je­
go. Oddaję sprawiedliwość męztwu i wojskowym  
jego talentom; jestem mu nawet obowiązany za 
wiele dobrych urządzeń; bo zawsze dobrodziej­
stwa narodowi mojemu wyświadczone są miłe dla 
seraa mego. Lecz mylnie sądzi, iż  potrafi mię 
skłonić do odstąpienia praw moich; gdyby nawet 
były wątpfiwe, utwierdzałby je sam krokiem, ja­
ki teraz czyni. Nie w iem , jakie są wyroki Boga 
względem mnie i rodziny mojey; znam atoli obo­
wiązek, jaki na mnie w łożył przez stopień, w  któ­
rym  mi się urodzić pozwolił. Jako chrześcijanin 
dopełniać będę tego obowiązku a i de ostatniego

V I



tchu życia m ego; jako potomek świętego L udw i­
ka , za przykładem jego, w niewoli nawet potra­
fię sobie zjednać szacunek; jako następca F ra n c i­
szka I ,  będę mógł przynaymniey jak on powie­
dzieć : Straciliśm y wszystko, prócz honoru .« (*)

Kdn ul nasz w 'Langerze powodowany wspa­
niałością, darował życie derwiszowi, który go gru­
bym kijem chciał zabić. Cesarz marokański od­
dał do woli konsula rozrządzenie życiem zabobon- 
nego zbrodniarza.

N I E M C Y .
OJ brzegów M enu dnia 2 i  m djó ‘ Bankiet? 

W estheimet w M onachium  ofiarował 5 oo,ooo złoi* 
niemuч/kich, na dostateczne opatrzenie tey sto­
ic y  w dobrą wodę do picia. Mierna ra to opla­
ta cd właścicieli (łomów, ma bydź ćo tok dwa 
razy, to j?st, w dzień ś. JMascymiliana i w inny, 
jaki poźnzey fundator wyznaczy, rozdawana pra­
wd i v >?. ubogim miejscowym W obecności x iądzi 
koldfękiego, pastora ewanwlićkiego , rabina ży­
dowskiego, urz- dnika magistratd i  członka rodzi­
ny fundatora. Król- przyiął z radością tę ofiarę! 
U c i  i ńi więc V W edheirnćr dla Monachium  to, co 
Щ ісЛ еіоп, w roku 3806 dla L o n d yn u , kazawszy 
urobić kosztem swoim wcdoóiąg, który dotąd ie- 
kzcze dla znaczney części tey stolicy dostarcza 
wody do napoju. ,

Mróz w nocy z d. 4  na 5 U  m, zaszkodził
bardzo winmconi nadreńskioh ,

N*ywyższa kcmmissya cenzury, ustano­
wiona w kraju Heskim z rozkazu E U k to ra , nie 
tylko ściśle przestrzega, aby żadnych pism szko­
dliwych prawości i zasadom moriarchicznym nie
drukowano , lecz nawet ma dozór, aby xięgarze
nie sprowadzali zza granicy i nie przedawall, xią- 
żek , któreby w scbie naganę istniejąóych urzą­
dzeń i czynności Monarchów obejmowały. Za­
lecił także wspomniany E le k to r, aby gaźety kra­
jowe nie umieszczały ź,.dney wiadomości o po­
wstaniu w Hiszpanii i  skutkach iego. Tym  koń­
cem wyszły stosowne rozkazy do wydawców ga­
zety politycznej kassclskiey i gazety hahauskiey, 
którym  za naymnieysze ticbybienie utratą przy­
w ileju zagrożono. Zabroniono oraz wydawcy ga­
zety hanauskiey, aby na końcu nie kładł swoich 
jiwag o zdarzających si^ wypadkach tegoczesnycłi; 
co dotąd czynił. ,

Ą Ń  G L  І i .
Londyn  , dn ia  i  6 m ćja. Sławne rękcdziclnic 

gwoździ w  Worcestershire tak ńie mają pokupu, 
że musiano zmniejszyć płacę robotnikom, którzy  
odtąd po większc-y części próźmiją i  okropne j  nędzy 
doznają. Nigdy także budowa okrętów nie była 
w  smutniejszym stanie w Anglii, jak teraz. Nie bu­
dują żadnych okrętow, a stare ledwo naprawiają.

C y tam y w gazecie Times, iż celem towarzy­
stwa handlowego w Niemczech jest użycie cdwe- 
tu  przeciwko handlowi angielskiemu. Zponiiędzy 
wszystkich (pisze taż gazeta) narodów świata, A n­
glia nie ma najmniejszego prawa skarżyć się n i 
środek, do którego sama była powodem; spokoj­
nie więc znosić powinniśmy , iź tego samego o- 
ręża, to jest zakazu handlu, przeciwko nam uży­
wają, którym my wojujemy. Anglia, ten w ielki 
tnonopcliczny kray, nie może wcale narzekać, i i  
cudzoziemcy mało co słowom jey, i  przykładowi

zawierzają. Sami nawet kupcy nasi przyznają, i i  
syśtemai handlowy, tćhnący duchćm lepszego są­
siedztwa, byłby nierównie dogodniejszym. Zoba­
czymy, co ministrowie uczynią.

Na sessyi izby niższej dnia i 4  b. m. Lord. 
H am ilton  radził uchylić 5 ciu baronów izby sfcasko- 
wey w Szkoćyi, jako niepotrzebnych. Z  trudno­
ścią przecież potrafili ich ministrowie utrzymać 
Większością 189 kresek przeciwko 177.

Z<«ws7ąd przychodzą dó j .rbm entu prośby o 
obmyślenie zarobku ub g iń  ludziom, tudzież za­
radzenie upadkowi handlu 1 r&emiósł. Celuje m ię­
dzy niemi prośba ńnęszkańcó w w  B irm ingham . 
W yrażono w niey: ,, 'W  pierwszych czterech mie­
siącach roku 1816 musiano w tem mieście dac 
bhzko 6.000 fun. szterl. ubogim; a w tym prze­
ciągu czasu rckii bieżącego, wydano na ten sam 
cel ek ło i  1,000 fu u. sztcri.—  Mieszkańcy w  N ew ­
castle proszą n reformę parlamentu, mieszkańcy 
w Lw brpoot ó ulgę w cięźńiubh , a m e zkańcy 
V? W akefie id  <b podźwighienić rękodzielników i 
zhiesienie opłaty od wełuy. Odebrano także 4  pro­
śby z okolić, gdzie mieszkańcy trudnią się rolni­
ctwem; żądają ohi uchylenia zakazu wprowadze­
nia zooźa. Kupcy i rękodzielnicy , w  Glasgowi 
domagają się podobnież wolności handlu, twierdząc, 
iż ścieśnienie n a jw ięce j md szkodzi.

K ró low i naszemu podano następujący adres 
podpisany cd 20 tysięcy katolików angielsko-ir- 
U dzkich:

„ Najjaśniejszy Panie 1 M y  wierni pęddshi 
W . K . Mości, katolicy rzymscy W .  Brytanii przy­
stępujemy ' к pokorą do ciebie, i wynurzamy ci 
z uszanowaniem i szczerością żałość, z przyczyny 
w ie lk ie j i bolesnej straty* jakąś ty  Królu i lud 
twóy poniosł przez zgon twojego dobrego i  sza­
nownego oyca. Z  czułą wdzięcznością przypomi­
nać sobie zawsze będziemy wielkie i mnogie do­
brodziejstwa, które winniśmy ostatniemu monar­
sze naszemu. Po dwu wiekach obostrzeń i suro­
wości coraz wzrastającej, on pierwszy wysłucha! 
łaskawie pokornej prośby naszey o wyjednanie 
ulgi. Ze byt nasz jako towarzystwa uznaje te ­
raz kray cały; że prawo dozwala nam teraz skia-> 
dać u tronu hołd naszego przywiązania i wierno­
ści • ze pełnienie powinności naszych religijnych  
ńie wystawia nas już na krwawe kary; źe dzie­
ci nasze nie mają już Zachęty od prawa do tar­
gania najmilszych i najświętszych węzłów spo­
łeczności ; usreście , iż współziomkowie nasi nie 
patrzą już na noś, jako na wyrodne i potępione 
plemie , winniśmy te wszystkie nieocenione do­
brodziejstwa stałej i  oyćowskiey łaskawości zmar­
łego oyca twojego. Pr^eświadczem jesteśmy, że­
śmy się ńie ek zali i h niegodnymi. Na lądzie i 
na morzu przelewaliśmy krew  nas)zę w szeregach 
nieustraszonych obrońców o jczyzny- naszey, a 
sprawowanie się nasze w  siedzibach naszych cią­
gle dowodziło im zey  wierności, tudzież miłości 
pokoju i dobrego porządku W ykonaną przez nas 
ostatniemu monarsze przysięgę składamy pokor­
nie i W .  Ko Mości, f  trwam y w pocieszającej ńa- 
dziej, że będziemy oglądali w tebie na tronie przy­
jaciela i opiekuna nas?ego. P rz y jm ij Królu go­
rące i szczere życzenia nasze, aby panowanie 
twojfe było długie i szczęśliwe ; żeby znakomity 
twóy dcm brunświcki, przez długie pasmo wie­
ków nad sercami wiernego i  wdzięcznego ludti 
panował.”

(*) Ludw ik I X  dosjał się w niewolę podczas кгй* Kurs wileń. na assyg. od d. 2 5 majs: rubel śr,, 3 r, 
cya ty  w Egipcie  , a Franciszka I ,  jenera ła - kop. 8 9 І; czer, zł. nowy r. 11, kóp. 68a, stary r. l i  
wie Karola V  zabra li w niewolę pod Pawią! k. 4 cj; imperyał 67 i*, kop. 8 5 .

I i  o lm D rukow ać, Ignacy Reszka Kom, Cenz. Czł- - w W iln ie  w D ru k a rn i Redakcyi 
D O D A T E K
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W iln o  dnia sS M a ja  k  s. 1820 roku.

SPO M IN K A  O A N T O N IM  T Y Z E N L I A U ZIE .

D la  J. U. Niemcewicza napisana przez X . Xawe~
ręgo Bohusza w W arszawie w miesiącu wrze­

śniu i8 i< j r .  [z Tygodnika Wileńskiego.)

A n t o n i T yzE N d A iłz  o d e b ra w szy  p o c z ą tk o w e  
W dom u  ro d z ic ie ls k im  w y c h o w a n ie , oddany z o s ta ł 
д а  n a u k i do s z k ó ł ie z ii ic k ic h  p rz y  a ka d e m ii W ile ń - 
śkiey. T a m  u czą c  się ię z y k a  ła c iń s k ie g o , p o e ty -  
k i , r e t o r y k i , d y a le k ty k i i l o g ik i , c e lo w a ł s w o ic h  
ś p ó ł - u c z n ió w  b y s tro ś c ią  d ó w c ip i f  j  s ta tk ie m  i  
p ra c o w ito ś c ią .  >" ę

*Po zakończonych szkołach, posłany został cm 
dworu, zwyczaiem owocżesnym, dla poznania świa­
ta  , i nabycia poloru. Tym  dworem na szczęście 
iego był Wołcży n, rezydencja Xięcia Czartoryskie­
go kanclerza w. lit., naypierwszego wtenczas w ca­
łym  kraiii statysty. Była to ledyna szkoła, w któ­
rey pod okiem tego, pana 5 kształciła'się młodzież 
i  sposobiła się do posług obywatelskich. Tam  prze­
bywał przv winu , swoim, Stanisław Poniatowski 
stolnik litewski. Równość w ieku , tenże sani my­
ślenia śpoś’ób , tez samb zabawy; zrodziły między* 
Poniatowskim a Tyzfenhauzem przyiaźń, którey  
się nie z&przał Poniatowski zostawszy królem.z pod- 
Starosty grodzieńskiego sądowego wynosząc go rid 
dygnitaryą koniuszego w. lit. Dobra Stołowe kró­
lewskie składały się w Litw ie ż obszernych trzech 
ekonoitiiy:- grodzieńskiej, mobile w skiey i szawel- 
skieyv Były one pod zarządem podskarbich wibł- 
kich litewskich, którzy płacili t  nich corocznie 
królowi 3dó,odo złotych j z reszty przychodów do 
źadney nieobowiązani kalkulacji- Za panowania 
długiego dwóch Sasów ciągnących in tratę z Sa- 
Х о п і і , nieżnaiących wartości przychodów,, iakie 
mieć ińogli z rzeczonych ekonomiy, szlachta i b- 
siedli w L itw ie  Tatarowie , wyrabiali pod rozma ■ 
iteńii pozorami, to exuląńćtwa д to kóloniy czyli 
nowych osad i pustoszy, przywileie i kohsensa, 

rzez tychże królów z łatwością podpisywane, al- 
o ria wieczność , albo na. dożywocie, albo ńa pe­

wne lata y na odrywki gruntów od ekonomii. Na­
bywano ie w  przywilejach zaroślami, chociaż to 
były po większej części zamieszkałe Wsie z fol­
warkami: n ikt na to z urzędu baczenia iłie dąwał* 
a rzeczone nad,anik z czasem uważane żUstały za 
dziedzictwo, i iakó takie , przedawane i bórkóra 
W pósagafch dawane być pofczęły- Prócz tegó, kto­
kolwiek stykał się gruntami swetfii z ekonomiią, 
«osobliwie gdzie lasy były) ten rozpostrzeniał po­
dług upodobania swego granice, bez naymnieyśzfey 
ód nikogo przeszkody. ( , ,

Na sejmie r. 17Ы, gdy się ekonomiką kraio- 
Wą poczęto żatriidniać > odebrano nieograniczoną 
Władzę hetmanom a podskarbim przychody skarbo­
we: ńa ich rnieysce Ustanow iono kommissye , лѵоу- 
skową i skarbową; Flemmingowi, natenczas pod­
skarbiemu XV.,w nagrodę utraconego podskarbstwa, 
dano senatoryą, woiewództwo pomorskie, a dobra 
stołowe ‘pc Wrócono pod bezpośredni zarząd króla, 
iako iego niezaprzeczoną własność. Wtenczas tó 
król; znaiąc wielkie talenta Tyzenhauza, otworzył 
im obszerne pole do ich rozwinięcia, mianował gd 
podskarbim nadwornym litewskim, oddał mu eko­
nom i;a do wiernych r ą k , zastrzegł sobie pewny 
ż  nich przychód Corocznie do skarbu swego płacić 
kię maiący, (1) a resżty pozwolił wu użyć na u- 
lepszeme gospodarstwa, i zaprowadzenie rękodzieł, 
ieśli na to fundusz Wystarczy.

Obacżmyż teraz 3 iak łeri mąż usprawiedliwił 
oczekiwanie króla , iakie do uskutebznieniazamia- 
rów Swoich znalazł trudności, iak ie przełamał.

Zacząć chciał gdspodarstwo swoie od tego, od 
czego każdy rozsądny gospodarz zaczynać powi­
nien , to iest. od wymiaru. Ale ha  wymiar tak

(1 ) P o  o d e yśc iu  z  B ia ło r u t /ą  e ko n o m ii m o h iiew sk iey , obo­
w ią za n y  by  i  T y  ze nhauz k o n tra k te m , p ła c ić  k ró lo w i coroczn ie  
p o  czer. z i ł .  87,090.

Przypis cudzy.

rozległych ekonomiy, kilktidzieśiąt potrzebowałby 
komorników mierniczych. L itw a cała nie liczyła 
ich natenczas nad kilku. Cóż czyni? Zakłada szko­
łę mierniczą z kilkudziesiąt młodzi złożoną, od­
dając ich pod naukę naybiegleyszego wówczas ko­
mornika M arkiew icza.

Uprawa należyta ro li , żaymuie z kolei uwagę 
ibgo. W ysyła zatem kommiśaarza swoiego IJo- 
wnarowicza na lat trzy  ;do A n g lii, aby znający 
iuż gospodarstwo krąiowe , mógł się zbliska tame­
cznemu przypatrzyć, rozpoznać co do naszego 
kraiu prźystosowanem być rhoże, i ża powrotem  
SWoim podobne gospodarstwo po ekonomiiach za­
prowadzić. Do porządnego gospodarstwa potrze­
bne są xięgi i reiestra. Przekonał się o ich nie­
dokładności; założył Zatem szkołę reiestratury, pod 
dozorem i nauką pierwszego w  L itw ie rachmistrza 
Baranowicza. T a  szkoła dostarczyła poŹniey nie- 
tylko ekonomiiom, alb ćałey Litw ie doskona­
łych kontrollerów, pisarzyą reiestratórów, rach- 
inistrzów.

Tym  czasem urządzaią się główtie gubernie 
ekonomiczne, ze swemi działami i oddziałami* 
Wznoszą się wszędzie ozdobne gospodarskie zabu­
dowania , zakupuią się ńa początkowe gospodar­
stwo inwentarze dostatnie w koniach, w  rogatem 
bydle, trzodach i innych gospodarskich sprzętach* 
naczyniach; na urzędy gubernatorów zapraszają 
się ludzie z praktyki dobrego gospodarstwa znako­
mici , wygody życia i pensye przyzwoite im się 
wyznaczają , rozśyłaią się na offieyalistów wyu­
czeni iuż w  reiestratńrze gospodarskiej , wymie­
rzają się dworne i włościańskie grunta , podług 
nich uregulowana p łaca, lub robócizria, wszędzie 
nowy gospodarski zaprowadza się systbmat.

Dla zaprowadzenia W b u d o w li, iedriostayńości, 
za łożył szkołę budowniczą: do rządzenia nią, spro­
w adził ze W ło c h  a rch itek ta  Nazwiskiem Sacco. 
Naymnieysza po fo lw arkach buclówa stawioną być 
ńie m ogła, ty lk o  podług modelu Wydanego przez 
Tegoż a rch itek ta . W  te y  szkole uczyła  się m łódź 
rysunków7, i . nie ty lk o  stawiania pysznych gma­
chów;, ale i  wszelkich zabudowań gospodarskich.

Za punkt centralny gospodarstwa obrał przed* 
mieście miasta Grodna zwane IłtórÓdhica, tam  
mieszkanie swoie za łoży ł, to mieysce pięknemi 
publicznemi gmachami przyozdobić, tam rękodzieł- 
hic tymczasowie usadowić, umyślił.

W ysła ł starszego brata Becu Jakóba za grani­
cę , poJeciWszy mu sprowadzenie stamtąd naH o- 
rodmeę iak najlepszych; ,i de uczenia zdatnycli 
rękodzielników, dla których tymczasowe drewnia- 
lie , ale Йо potrzeb każdego z n ich , stosowne bu­
dynki stawiać rozkazał. Tymczasem zatrudnił się 
zbieraniem kamieni iak nasianych z poi i drog pu­
blicznych, prostowaniem gościńców, sypaniem gro­
bel , stawianiem wygodnych domów zaieznych, ko­
paniem ro w ó w , robieniem porządnych mostów 
gdzie tego potrzeba Wyciągała.

Ustanowił korpus kadetów z młodzi szlachec+ 
kiey, pod zwierzchnictwem biegłego inźeniera pół- 
kownika Frehlich. Odwiedził tę szkołę cesarz Jó­
zef I I , powracając z Petersburga przez Grodno 
do kraiów swoich; nie mógł ieyY odmówić pochwał 
i podziwienia swego, widząc texk znaczny w  u- 
czniach postępek, przy t a k  malyestksposobach.

Zaprowadził po guberniiach w łt ik i obfitszych 
duże stada, zakupił stadninę Pocieio ^ską naten­
czas w kraiu ńaysławhieyszą ; z różnyNh. mieysc 
zagranicznych, mianowicie z Holsztynu Y Brun- 
świkii sprowadził dzielne ogiery, oddał to w Y zy st> 
kó pod dyrekcją doskonałego "koniuszego maY9ra  
R hode , i tey się doczekał korzyści, że nie ty] Z''0 
dla swoiey parady, rozm aitej maści sprzągł li­
czne cugi, ale zyskowną, zbywające od potrzeby, 
sprzedawał corocznie ceną. W idziałem  cug koni 
kasztanowatych własnego chowu przedany za 
600 czer.

L itw a nie miała dobrego p iw a , be dobrych nie 
miała piwowarów. Tyzenhauz sprowadził z Czech 
ж Pragi najdoskonalszych m ielcarzów, postawił



im browary , posporządzałkilsztoki i naczynia, ia- 
kich źadah, przydał im do nauki nie tylko w ła­
snych włościan, ale pozwolił obywatelom kto' 
chciał, przysyłać do nich uczniów, którzy roznie­
śli potem po całym kraiu sposób robienia zdrowe­
go > smacznego, klarownego i posilnego piwa. 
W  przeciągu tego czasu, zaczynaią zjeżdżać się 
z r> „maitych stron na Horodnicę rękodzielnicy, 
znayduią stuź gotowe pomieszkania, iakiego kto 
potrzebnie, gotowe warstaty, gotowe surowe ma* 
teryały, i iuż gotowych uczniów. Tyzenhauz, któ­
ry  we wszystkich czynnościach swoich nie szukał 
próźney chwały, na którą mógłby zarobić przez 
sprowadzenie rzemieślników , 1 ich czasowe robo­
ty; ale prawdziwym tchnący patriotyzmem, upa­
tryw ał dobra krajowego, wybrać iuż był rozkazał 
z ekonomicznych włości, З00 chłopów i 100 dziew­
cząt do robot wyciągaiących wrzeciona, kołowro­
tu  st igły , a chłopców poiętnych, rześkich i do 
kaźdęgd rodzaiu rzemiosła zdatnych. Rozebrano 
ach, Г oddzielono każdego do rzemiosła, do które­
go kto większą ochotę 1 zdatność okazywał , a dla 
Utrzymania porządku i źabieżenia nieprzyzwoito- 
ściom , sktóreby wyniknąć mogły z tak blizkiego 
chłopców >z dziewczynami towarzystwa, wyporzą- 
dzono obszerne osóbne sale na refektarze i na 
d o rm ita rz e z  przykładnego życia i  rozsądku zale­
ceni , postanowwni na rządców , i na mistrzynie, 
do nich przydany kapelan , któryby ich w  niedzie­
le f  św ięta, powinności cnrześciiańskich nauczał. 
W  lat k tiką , postępek uczniów zadziwił samych 
mistrzów. Prócz zaprowadzonych we wszystkich 
guberniach browarów, młynów wietrznych i wo­
dnych, huty, g&rbarni, krupi er ni. krup perłowych, 
alestarni i innych stu i  w krain znaiomych rzemiosł, 
iakotó: sfpsarzy, kowalów, szewców, stolarzy, cie­
śli i st. st., wyrabiały się na Horodnicy rękodzieła 
następiiiące. ,

T kack ie : obrtisów 1 serwet w rozmaitych wzo­
rach od miary zw yczajne j, do naywyższey. By­
ły  obrusy w ięrdney sztuce na stół od 80 osób, 
w  białością 'cienkości, piękności wzorów, holen­
derskim wyrównywaiące. Do tego służyły biechy 
nad rzeczką Łosfosną urządzone, i magle kilka­
dziesiąt centnarów w sobie mieszczące, przecią­
gane kołem młyńskiem przez wodę poruszanemu 
Sukienne : do nich folusze , farbierme , postrzyga- 
cze. Sukna iuż do tey były przyprowadzone cien- 
kośęi, że łokieć sukna w ar ta ł 19 z łt. Żelazne 1 
stalowe : nie tylko potrzebom fabryk na mieyscu do­
starczające , ale znaczny przez przedaż obcym od- 
byt przynoszące. Fabryka drętów  żelaznych i sre­
brnych. Fabryka jdo robienia blaszek srebrnych. 
Fabryka  w  którey robiono muśliny. Fabryk i j e ­
dwabne w stążek, k ita iek , gredyturów, atłasóy/, 
axamitów rytych i nierytych , rozmaitego koloru 
i  wzoru. Wyrabiano nawet piaterye lite.. F a ­
bryka pasów ieclyy ahnych i pasów ze złoU-m tka­
nych w niezliczonych wzorach. Były ta k ie , źe 
ieden pas ceniony był зоо czer. Dla, nadania je­
dwabnym materyom i pasom potrzebnego lustru, 
sprowadzony duży bronzowy cyłmder, pod któ­
rym  te inaterye i pąsy przeciągały się. F abry­
ka kareciana: do którey należ,*f, biegli stelmacho- 
wie , siołla-cze , rymarze , m osięźnicy, malarze, la­
kiernicy. M ajstrem  był i „.sten z pierwszych may- 
strów ż Paryża. Za iegp, stamtąd namówienie do 
L itw y  , starszy Becu pr7,ez policyą osadzony był 
w Bas ty l i i , skąd b.-dwo kredytem Pani Geoffrin 
uwolniony został. B yły karety , za które płacono 
po З00 czer. N r  ócz tego robiono tam poiazdy 
rozmaitego gatunku i ceny, a wszystkie ozdobne, 
gruntowne . gustowne.

Tak o p e r n e  zakłady, obeyść się me mogły, 
bez zar siennego handlu produktów kraiowych 
w zb' pieńce , potażu, drzewa rozmaitego ga­
lu  n ’ u  \  miary , za surowe m ateryały , zza granicy 
d . t'abryk koniecznie potrzebne. Dla prowadzenia 

„o porządnie,, dla utrzymania korrespondencyi 
cia“ley wprost z kupcami zagranicznymi, przesy­
łam * L yg n acyy , w .xlów , i  tym podobnych czyn­
ności kupieckich, koniecznie potrzebne było zało­
żenia korotoru kupieckiego, i ten założony został 
pod firm a Becu, et Comp. i pod naczelną dyrek- 
eyą tegoż" starszego Becu z przyzwoitą buhhalte-

ryą i posługą. W zrasta ły  tedy codzień i dosko  ̂
naliły się rękodzielnie, ale domy drewniane, i 
tymczasowie , a nawet przyznać trzeba bez po­
rządku dla rękodziełni i rękodzielników stawane, 
nie mogły długo potrwać. Tyzenhauz przedsię­
w ziął myśl wielką zbudować miasto i one rę ­
kodzielnikami samymi osadzić. Na ten koniec o 
czwierć mili od Grodna, nad rzeką Niemnem i 
rzeczką Łosośną w  Niemen wpadaiącą, węyhrał 
dogodne mieysce. W zięto  Łosośnę w kluby tamu­
jąc i żwracaiąc bieg iey rozmaitemi śluzami, tak 
aby iedna i taż sama woda do rozmaitych potrzeb 
fabrycznych pod ręką była. Wyznaczono miey­
sce na pięknym w zgórku, na dom dla dyrektora 
ieneralnego fabryk i lego officyalistów. Do tego 
domu miały się schodzić ze wszystkich stron, wy­
cięte w  lasku u lice , obwód miasta miał mieć 
kształt ellipsy. Krzątać się tedy co żywo poczę­
to około budowy. Sprowadzone z po\ i gościńców 
zebrane ogromne stosy kamieni, z których dla rę- 
kodzielni gmachy, dla rękodzielników zaś z ce­
gły pomieszkania, kilkudziesiąt mularzy sta­
w ić poczęli. Los zazdrosny sławie Tyzen- 
hauza, albo raczey narodowey sławie,dzieła te­
go dokończyć nie dozwolił. N iektóre z tych  
gmachów od ty lu  lat pustkami stoiące , i na­
wet ru jnow ane, sterczą stodziśdnia, a trw a ­
łością i ogromem swoim zadziwiają podróżnego. 
Tak liczne , około fabryk zatrudnienia , nie zm niej­
szały uwagi Tyzenbauza na gospodarstwo. Zdro­
wie koni i bydła, zostawione po guberniiach pie­
czy nieumiejętnych konowałów, wskazywało po­
trzebę szkoły lekarskiej. G ilibert professor me­
dycyny w Montpellier, botaniki w Lyonie i uczeń 
w  Charanton Pana Bourgelas , który pierwszy za­
łożył był szkołę weterynaryi, sprowadzony został 
do Grodna (2). Dodano mu uczniów. Ale się ta  
szkoła nie rozkrzewiła. Bo gdy się Zyliber do­
wiedział o pogardzie , k tó rą  go na początku za­
raz- okryto, iako konowała, nie chciał dawać kur­
su tey nauki, pfzestał na. przepisach leczenia by­
dła rozsyłanych do guber niy, w  których się cho­
roby, lub zaraza bydła pokazalty, a sam przybrał 
sobie ty tu ł profesora medycyny, i ponieważ w  tey  
sztuce równie -był biegły, nie tylko z dosyć po­
myślnym skutkiem ludzi leczyć począł (*), ale o- 
tw orzył szkołę lekarską, do którey kilkunastu u- 
czniów zapisało się (3). Jes?icze źyią niektórzy, 
a ieden z nich w  uniwersytecie wileńskim nie­
poślednie między lekarzami zaymuie mieysce, 
któ ry  początkową naukę w ziął w  tey szkole (4).

Do te y  sto szkoły założony ogrod botaniczny 
przez prof. Gilibert. Ogród, który dla rozmaito­
ści , rzadkości, wielości ziół i roślin, nie ustępo­
w ał żadnemu botanicznemu ogrodowi w  Europie.

(a) Z y l ib e r  a  ( G il ib e r t ) w y b ra ł d la  T yze nha uza , w ie lk i A U  
b e r t  H a lle r .  P rz y ią w s z y  on  obow iązek U c h a n ia  d o  G ro d n a  
w  r . 1774, cho c ia ż  z w y d a n ych  iu z  p ie .rw ey w ie lu  d z ie ł b y ł  
zn a io m y , ie d n a k  d la  lepszego usp osob ie n ia  s ię . n im  s ię  u d a ł 
n a  m ieysce p rz e z n a c z e n ia , o d p ra w ił u czo n ą  p o d ró ż  p o  F ra n ­
c y i,  N iem cze ch  i  S zw a yca ry i■ W  P a ry ż u  Jussieu je d e n  1 d ru ­
g i  o raz  B uccjuet, M o n tp e llie r  G ouan, w  P e rp ig n a n  Cost.e P o u r -  
ga t. R azou l, w  N a rb o n n e  Pescfae, w  G enew ie  B onnet. d a w a ­
l i  m u  in s tru k c y e  stosowne do  za m ia ró w  i  ak ie  w  G ro d n ie  m ia ł  
s p e łn ia ć , i  o p a try w a li w  p rz y d a tn e  d o  teg o  p ło d y  p rz y ro d z e ­
n ia .  N a o s ta te k  z B e rn , w y p ra w io n y  p rze z  sam ego H a l le r a  do  
Z u r ić h  do  Gesnera, i  do W iś  d n ia  do  Jacąu ina , z  teg o  osta ­
tn ie g o  m ieysca  p rz y b y ł do  G ro d n a  w  ko ń cu  17 /5 , z  o g ro m n ym  
zapasem  na s io n  i  in n y c h  n a u ko w ych  rze czy . P .C .

( * )  T y lk o  w  s z p ita la c h ,  a  p o  do m ach  p ry w a tn y c h  m e p r a k -
k o w a ł. P . C .  . . , , ,

(3 W  owym  czas ie  ta k i leszcze b y ł s ta n  um ys ło w ego  u  
na s  ośw iece n ia , ze n ie  ty lk o  w e te ryn a rya , a le  i  m e d ycyn a  lu d z ­
k a , owszem w szelk ie u m ie ię tn o śc i p rz y ro d z o n e , w  nayw yzszey  
b y ły  p o ga rd z ie . N ik t  z m ło d z ie ży  chodzącey do  s z k ó ł , m e  
o ś m ie li ł s ie n a  u c z n ia  m e d ycyn y  w  G ro d n ie  k tó re y  n a u k i 1 
p o  skasow an iu  le zu itó w  w  W iln ie  m e za p ro w a d za n o . D o  szko­
ł y  m edyczney g ro d z ie ń sk ie y  p rz y m u s z e n i/ b y ł Tyze nha uz  b ra c  
d z ie c i z  w ło ś c ia n  ekonom icznych p o m ew o lm e , 1 sposobie ic h  
o d  p ie rw szych  po czą tkó w  żyw ią c  i  od z ie w a ią c  sw o im  kosztem . 
N ie z m o rd o w a n i p ra c e  Z y l ib e ra  w L i tw ie  w  p rz e d m io ta c h  u - 
m ie ię tn o ś c i p rz y ro d z o n y c h , iaK  o d  p u b lic z n o ś c i ó w czesn e j uw a­
żane b y ły ,  p isze  o tćm  sam  Z y h b e r  w  u ż a le n iu , p o d  ty tu łe m :  
C n i bono? k tó re  s ię  z n a y d u ie  p r z y  k o lle k c y i d ru g ie y  tego F lo ­
r y .  P ó ź n ie y  w  W iln ie ,  n ie  lepsze z n a la z ł p rz y ię c ie  i  zachęce­
n ie , na w e t w  u m ys ła ch  lu d z i m e n a le zą cych  do  k la s s y  p o s p a li-

*еёи ! м ш Г ш  zapewne B ohusz n a  m y ś li, p ro fe s s o ra  a ku sze ry i 
M a tu se w ie za , k tó r y  u m a r ł w r .



Składali się na nifego Pallas petersburski, Jaquin 
wiedeński, Solander angielski, botanicy. Co ty l­
ko było rzadszego z ogrodóW, strasburskiego, 
W K e w , Chelsea, a mianowicie edymburskiego, 
wszystko to przez zamianę na nasze rodzinne 
rośliny, znalazło swe mieysce w  ogrodzie horó- 
dnickim , a co dziwniejsza, wszystko t® przy 
staraniu tak światłego, iakim był Gilibert, bota­
nika, mimo tak wielką klimatów różnicę, przy- 
ięło się należycie i rosło wesoło, wyiąwszy te* 
które przez zimę w  treybhauzach ochraniać po­
trzeba było.

W ystaw ił dom dla położnic, i dla nauki aku­
szerkę z Paryża sprowadził. T rw a ła  ta szkoła 
aż do śmierci Francuzki. W yszły  z niey wyu* 
czone kobiety, z tych niektóre wzięte zostały 
poźniey do ufundowania położniczej szkoły przy 
uniwer. wileńskim (5).

Przy tylu pożytecznych dla kraiu zakładach, 
nie zapomniał Tyzenhauz sztuk wyzwolonych, u- 
przyjemniających życie ludzkie. M ia ł liczną i 
wyborną , a można powiedzieć pierwszą w kraju 
orkiestrę, złożoną z najdoskonalszych muzyków 
i  śpiewaków sprowadzonych ze W łoch. Prze­
wodniczył im na klawicymbale kompozytor w ło­
ski Abbate.............  i pierwszy skrzypak Sitański.

Umyślił utworzyć balety z własnych ekono­
micznych chłopców i dziewczyn złożone. Sprowa­
dził z Paryża baletnika, który im początkowe dał 
nauki. Dla wydoskonalenia ich i  dla kształcenia, 
oddał Francuzowi Ledoux , uczniowi najs ław niej­
szego w Europie tanemistrza Festris. Jak w iel­
ki w tey szkole uczynili postęp uczniowie i uczen­
nice , świadkiem była W arszawa, gdy po upadku 
Tyzenhauza , sprowadzeni i  utrzymywani króle­
wskim kosztem, exekwowati tam balety. Przy­
patrywała się 7, upodobaniem publiczność, okry­
wała ich oklaskami, chwaliła nauczyciela , a n ikt 
o początkowym twórcy tey szkoły nie wspo­
mniał !!!

Jak daleko widoki Tyzenhauza rozciągały się, 
przytoczę tu ieden anegdot, o którym  żaden z ży­
jących  teraz nie wie, a k tóry iest pewny, bo w  czę­
ści do niego należał ten, co to pisze Będąc w r. 
1778 w P aryża , 1 słysząc o sławnym Janie Jakó- 
Ъіе Rousseau, іак on unikał społeczności z ludź­
mi , których wyobrażał swymi n-eprzyiacióhni, 
rozumiał tyzenhauz. że ta nienawiść rozciągała 
się tylko do francuzów , że on więcey zawierzy 
Polakom dla których dawniej na prośbę Jirab. 
W ielhórskiego, napisał był proiekt konstytucji. 
Nam aw iał go więc przez piszącego ten artykuł 
do opuszczenia -F ra n c ji, a przeniesienia się do 
T u itwy. Proponował do iego samotności puszczę 
białowieską , mieszkanie odwieczne 1 dziś iedyne 
żubrów. Tam  miał być wystawiony dla niego 
dom , podług wzoru , iakiegoby żądał, opatrzone 
wygody życia iakiegoby życzył, usługa lakieyby 
pragnął, poiazd do przeiażdźki zawsze gotowy, 
gdyby mn się przechadzka uprzykrzyła, i wolność 
nieograniczona Na nieszczęście filozof niedawno 
przez Polaka Wiażewicza oszukany, wierzyć Po- 
,lak owi nie chciał: odrzucił tak korzystne dla sie­
bie propozycje, a w  tymże właśnie czasie maiąc 
o Parowany sobie niedaleko Paryża przytułek* 
przeniósł Ermeuonyille nad puszczę białowieską. 
W  tem no we m schronieniu nie znalazł iednakże 
szczęścia, którego nie w  sobie szukał. N a jw y ­
mowniejszy wieku swoiego pisarz, z czułości zby-

(5) S zko ła  m e d yczn a  g ro d z ie ń ska , cw a n a  a k a d e m ii ą , z  w id o -  
k a m i postępnego  co raz ro zsze rzan ia  p rzez Tyzenhauza  za łożo na , 
d u i  w ie lu  szacow nych, k tó re  m ia ła  z b io r ó w p rz y ro d z e n ia , d o tą d  
leszcze W spom inaną byw a  z w ie lk ą  c h w a łą  p rz e z  n ie k tó ry c h  l i ­
czo n ych  z a g ra n ic z n y c h . co lą  w  s ta n ie  k w itn ą c y m  w id z ie li,  ia k  
n p  Patrin. U p a d e k  Tyze nha uza , a  z n im  i  s zko ły  g ro d z ie ń ­
skie}’ , b y ł  pow odem  do  za p ro w a d z e n ia  n a u k  p rz y ro d z o n y c h  i  
m edycznych  w  IV 'd n ie , d o k ą d  razem  z Z y lib e re m  sprow adzone  
re sz ty  o ca lo n ych  o d  zn iszczen ia  u czo nych  zb ib rów , a  także  u - 
ęzruów  1 uczenn ice , k tó rz y  t u  p o te m  kosztem  iu z  k ró le w sk im  
p y l i  u trz y m y w a n i, a  n a  tenże koszt p r z y jm o w a n i i  n o w i. I V  ty m  
in s ty tu c ie  z o s ta ią c y  sa m i p ra w ie  ie d r i i  u c z y li  s ię  ró ż n y c h  czę­
ś c i m e d y c y n y ! u s tro n n i u czn io w ie  n ie p rę d ko  s ic  z n a le ź li i  to  
w  n ie w ie lk ie j lic z b ie . P . C.

tm e y , która się w nim przemieniła w niepoiętą 
draźhwość , wyobrażał wszystkich ludzi iak oby 
spikniętych na sławę swoię. W  tem przekonaniu 
przeniósł się do lasów ermenonwilskich, lecz i tam  
ledwo cztćry miesiące wytrzymawszy ciężar ży­
cia , k tóry  gc tłoczył, uwolnił się dobrowolnie od 
niego , zadaną sobie trucizną.

Do uzupełnienia czynności ekonomicznych bra­
kowało tylko ieneralnego rozgraniczenia ekonoimy 
od wszystkich sąsiadów z nią graniczących. Nie  
brakowało iuż na środkach. W yszła iuż była ze 
szkoły, w  początku rządu iego założonej, dosta­
teczna ilość biegłych i wyćwiczonych geometrów. 
Użyto ich  do tey roboty. Wszędzie znaleźli od­
pór. N ikt tego, co on, lub oyciec iego zabrał, І
00 mienił iuż być własnością swoią, oddać do­
browolnie nie chciał. Okryto Tyzenhauza pozwa­
mi do wszystkich subselliów. Nie było środka ty l­
ko prosić króla o wyznaczenie kommissyi, która- 
by wszystkie zachodzące spory między ekonomią
1 z nią graniczącymi, ostatecznie i bez appella- 
cyi rozstrzygnęła. K.ommissya takowa wyznaczo­
ną została. T i  kommissya narobiła Tyzenhauzo- 
w i mnóztwo nieukontentowanych i nieprzyjaciół, 
między którym i były i osoby z rodziny królew­
skiej. Stadto właściwie nastały narzekania na 
arbitralność, na gwałtowne zabory, niesprawiedli­
wość i przemoc Tyzenhauza. N ie ieden został, 
się bez fortuny, drugi z połową tylko fortuny. C i 
wszyscy nie na kommissyą, ale na Tyzenhauza, 
pod którego wpływem kommissya zostawała, krzyk  
swóy  podnieśli, że ich wypędza 4 własności, cho­
ciaż ona nie była ich własnością, ale własnością 
od ekonomii przywłaszczoną. Bydź może, źe w tym  
interesów tłumie, dopuszczono się iakiego gwał­
tu , którego i a usprawiedliwiać nie myślę.

Jeżeli król zupełną w Tyzenhauzie położył u - 
fnosć, zasługiwał on na nią przez przywiązanie i  
całkowite interesom monarchy swego poświęce­
nie się. Oddał król iemu nominacją na wszyst­
kie urzędy w Litw ie. P rzyw ile j to był niebez­
pieczny : z iednego niewdzięcznego, dwudziestu 
meprzyiąciół czyniący: zawsze lednak robiąc V 
przewagę w  kraiu. Użył iey Tyzenhauz na 'ro­
bienie przyjaciół królowi. Wszyscy hurmem  
cisnęli się do mieysoa z którego W ypływały  
urzędy, ty tu ły , ordery. Aby łaski króle­
wskie rozdawać osobom tego w a rty m , należało 
ich poznać , należało powziąć wiadomość o wza- 
iemnych między obywatelami szczególnych sto­
sunkach. Znalazł na to Tyzenhauz wyborny sposób. 
Pod pretextem imienin swoich, rozpisywał listy 
iłapraszaiące wszystkich urzędników na dzień 17 
stycznia, ś. Antoniego Pustelnika, do Grodna, w ła­
śnie przed gromnicznemi sejmikami. Zjeżdżali 
Się wszyscy i nieproszeni nawet , ale maiący in- 
teressa Pam wśród codziennych u c z t , muzyki, 
operetek, baletów i innych zabaw, zaznajamiał 
się z obywatelami, układał spisy deputatów o- 
bierać się mianych na następujących sejmikach, 
rozdawał królewskie przywileie, spory iednał, fa­
ro ilije koiarzył, i tego dokazał źe cała prowincja li­
tewska , ieden głos, iedną wolę za królem na se j­
mach miała (6).

(6) K r ó l  S ta n is ła w  A u g u s t z  p rz y ro d z e n ia  do b ro czyn n y  i  
h o yn y , d la  w ie lu  osób, zw łaszcza p ó k i p z y w a ł p ra w a  ro z d a ­
w n ic tw a  s ta ro s tw , og rom ne ś w ia d c z y ł ła s k i.  N ig d y  ic h  d la  
sieb ie  n ie  w y m a g a ł T yzenhauz i  n ie  o trz y m a ł. B ę d ą c  zaś te ­
g o  sys tem a tu  , ze z ewoczesney n ie d o łę zn o śc i n ic  m ó g ł b y ć  n a ­
r ó d  w yd o b y tym  in a czn e y , ia k  ty lk o  p rze z  p o ś re d n ic tw o  p rz y ­
w ró c o n e j do  daw nego  s to p n ia  p o w a g i k ró le w s k ie j, w szystk ie  
swe za b ie g i n a  ie y  p o d z w ig n ie n ie  o b ra c a ł. Jakoż b y ły  iu ż  z d a ­
rz e n ia  , w k tó ry c h  i  n a y  zu ch w a ls i, m u s ie li s ię p rz e d  n ią  u k o rz y ć . 
Z  d ru g ie y  s tro n y , w id o czn ym  b y t d la  k ra iu  po ży tek  .z te g o , c»  
Tyze nha uz  ro b ił .  Je d n a ło  to  ch w a łę  k ró lo w i i  z w ycza iło  do ie ­
g o  s tro n y  o p in i ią  p u b lic z n ą . Z  teg o  w zg lę d u  w  oczach Osobi­
s ty c h  n ie p rz y ia c ió ł k ró la  Tyze nha uz  b y ł na yzgubn ieyszcm  d la  
m c h  na rzędz iem , i  ce lem  n ie u b ła g a n e y  a o d w ie le  la t  ś c ig a ią -  
cey g o  zem s ty , k tó ra  w  koń cu  o d n io s ła  t r y u m f.  H is to ry a  p ó ­
ź n ie js z a . ia ś n ie y  może d a  w id z ie ć , ze o i, k tó rz y  o tw a rc ie  p rz e ­
c iw  T yzenhauzow i n ie  w y s tę p o w a li, z w iększą  o d  in n y c h  p i ln o ­
ś c ią  i  z dz ib ln ie yszym  sku tk ie m  n a  oba len ie  ie g o  p ra c o w a li, Ł 
w  tem  n a y le p ie y  ch ę c i sw o iey , zaszkodzen ia  k ró lo w i, d o g o d z il i. 
P .  C . ID o ko ń cze n ie  n a s tą p i.)

W olno D rukow ać Ignacy Re a tka  Kom. Cenz. CzL— w W iln ie  w D ru k a rn i Redakcyi.
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O g ł o s z e n i e .
i  JV roku teraźnieystyrti 1820 rrica m oja dnia  

<7 datowanem et eorundern przed aktam i m iasta  
guberskiego W iln a  przyznaniem prawem od W JP . 
B arbary z PetUczyców N agrodzkiey Rotmistrzowey 
woysk rossyyskich, n iie y  podpisany trzy  place kon- 
sensowe na juryzdyce X X . D om in ikanów  W ileń . ś. 
Ducha nad rzeką W i l ią  wyżey zielonego mostu 
i  P irom ontu położone 1 na n ich budynek mieszkał* 
ny zupełnie stary z szopką n a b y ł, ktoby więc do 
W JP . Rotmistrzowey Nagrodzkiey m ia ł jakąkolw iek  
pre tens ją , raczy o tem zawiadomić nabywcę, gdyż 
w  przeciwnem zdarzeniu surńnia ru b li srebrnych 
id o  pro еѵШіопе zostawiona Я* term inie za­
m ierzonym  W J P a n i Rotm istrzowey Nagrodzkiey  
opłaconą zostanie, a wtenczas p re tenso ro w ie jeś li­
by ja  y  znalezli się, ju ż  do nabywcy żadnego sto- 
sunku czynić nie będą m ogli.

August Btccu Suw. Kolt. P rof* J. U. W . i  kaw.

j  Eoccerpt ‘uświadczenia z p ro toku łu  sądowe­
go Ziemskiego P ttu  Upitskiego w dacie poniższej 
zapisanego et jorundem pod pieczęcią urzędową 
Ziemską tegoż po ilńa tit w ydbny.

R oku ' л '62 0 miesiąca m aja  12 dnia na sądzie 
Ziem skim  pow iatu Upitskiego staw ający adwokat 
E J  Pan A n to n i Rutkowski zaniósł oświadczenie 
takie: oświadczenie uż im ieniu n iie y  podpisanego, 
i  braci moich M ich a ła  Sędziego Granicz. U pit. 
Szymona assesora b. U pit. i  A le xa n d ra  K o r d z i­
kowskich czyn i się 2 następnego wydarzenia: ma­
ją te k  R a d y  w  powiecie Upitshim p o łożon y , przed 
rokiem  » 8 io należał do d z ie w ic tw a  wspólnego 
oświadczających się i  brata ich teraz nieżyjące­
go  Józefa assesora Sądu Głównego 2go departd- 
jnentu, ten g d y  przewyższające schedę swoją za­
c iągną ł d łu g i, bracia ośw iadczający się one kre­
d y  torom o p ła c ili. Z  tey pobudki ledwo w  rok ii 
[i 8 i i  septemhra 4 dnia na nich zapisem. w ieczy­
sto zrzeczńym idkowey schedy, ja ko  nad wartość 
zap łacone j odstąpił'; w  późnie jszym  czdHe z po­
wodu posiadania p rte z  Ьгдіа naszego Józefa skar­
bowego m ajątku Kzeszol u rosła  pre tensja  skar­
bowa skutkiem daney póręjki, k tó ra  z p rzyw ią ­
zan ia  braterskiego pochodziła , oświadczający się 
bracia  tę należność tz in tra t m ajątku Rad znoszą. 
Te okoliczności wyśw iecają Spraw iedliwy ich do 
funduszu bra ta \ je ś lib y  gdziekolw iek m ógł znaleść 
się, p re tens ji stosuóek, og.ł&sza się więc Urn uw ia* 
domieniem  N ajprzód: że zeszły Józe f K o /d z i­
kowski przed la ty  dziesięć wybraniem przew yż­
sza jące j w artości uczestnictwo do m ajątku R ad  
s tra c ił i  to pomienionym dokumentem z jaśn ił. 
Po w tóre iż  wszelki je g o  je ś lib y  gdziekolw iek zna­
la z ł się fundusz , na zaspokojenie skarbowej na le­
żności i  p re te n s ji oświadczających się braci obró­
conym bydź pow inien. Z tą d  chociaż us tronn i śto~ 
sunki ń t i są ohjaw ionem i; jednak niżey podpisany 
w  im ieniu swym i  dalszego rodzeństwa bstrzegą 
publiczność , aby powodem w yk ry tych  okoliczno­
ści n ik t w  żadrie o własność Józefa Kordzikoui- 
skiego rassesora uk łady , n iew chodził, i  żeby każ­
d y  sprawiedliwością interesu powodowany wszelki 
fundusz je g o  mogący się znaleść oświadczającym  
się objaw ić ra czy ł. Takowe oświadczenie podpi- 
suję. W  p r ot o kule podpisano A ugusty  ti K o rd z i-  
kowski Sędzia Ziem . U p it.

Соггехі M a c ie j Paszkiewicz Z iem . P. U pit. R .
To oświadczenie może b y t prżez gazetę o g ło ­

szone, świadczę Adam  Jasieński P isa rz  Z'. U pit.

Ogłasza się po raz d ru g i i  trzeci.
2 Sąd ewdywizorskt c la  rozdzielenia funduszu. 

W . Ernesta Hahna w m e j ę t nośclŁaszm en p om u szu 
w pcie Upit. leżącej, na schedzie e xd yw izy in e j 
na jdu jącego  się, remiseyinym dekretem Z iem . 
U pit. w ra ku  1816 x'bra яЪ dnia wyznaczony, zen 
obwieszczeniem wrńićście P on iew ie iu  na dn iu  12 
m aja idącego, czynności rozpoczął, komporiacyą 
dokumentów na dzień 20 czerwca teraź. r . w kan­
ce lla ry i Z ie m  Upit. spełnić się pow inną naznaczył, 
Wstępne spory ułatw iwszy, ostateczną rozprawę na 
dzie ii iszy Września tegoż 1820 r. odłożył, żeby 
więc kredytorowie i  pretensorowie dowody swe ja ­
w il i  pod warunkiem  amlssyi rzeczy ta  ogłasza się 
wiadomość. W  Poniewiezu i  SŚo maja 12 dnia  
komplet składali Jart Olechnowicz Z ićrń . , U p it. i  
E xdyw . Prez. W incenty Szw o in ick l Sędzia G r. 
U p it. i  E xdyw izo r, A n ton i Jankiewicz Śędżiń G r. 
i  Exdyw iżo 'r.

ń : Ń a  d n iu  2 4  m cija  , z g u b io n y , z o ś ic i 
p ie rśc ione k  a n ty k  w  różnych  k o lo r a ch ,w y  o -  
b ra ża ją cy  Kobietę z b ia łą  tw a rz ą  m a ją cą  
w łosy  czarne n a g ło w ie , w  k tó ry c h  to  w ło ­
sach kw ia te k  ró ż y  k ó lo ru  czerwonawego  
z lis tk a m i.  W szystko  to  je s t  z jednego ka ­
m ien ia . O p ra w n y  zaś b y ł w  dw a  węże- g r u ­
be a jo u rs .  K to b y  w ięc frakowy p ie rśc io ­
nek zna laz ł, lu b  gó do ś ledz ik  n iech  się ra~ 
czy zg łosić do T e a tru  do dom u  M a c ie ja  
K ażyńsk iego , a odbierze n a g ro d y  r u b l i  sr. 
6 , z nayw iększą  wdzięcznością.

3 . S4d eićdywizorski za remiśsą. Zfćlns. UpiU  
śką j do majętności dziedzicznej Powirczuwia, 
J W W . Józefa i Eleonory z Giełgudów W e re - 
szczynskichStarostów, w  dniu 27 tego miesiąca 
przyby ły , administracją oney przy zastrzeżeniu 
hayrychleyszey op łaty , skarbowych należności, 
komportacyą dokumentów , od dnia i  do dnia 8 
czerwca tego 1820 rokii , W kancelaryi Ziemsk. 
Upitskiey przez strony do jGxdywiż-ć wpływające, 
uskutecznić się powinna, i wymiar ziemny prze­
znaczył. A  po ułatwieniu tegb wszystkiego , co 
ostateczną rozprawę uprzedza, onę do dma 12 sier­
pnia teraźniejszego roku odłożył. Zeby więc kre­
dytorowie i pretensorowie pod obawą amissyi 
Swoje dowody, w ostatecznym terminie jawili, tę  
wiadomość ogłasza. W  Pówirczuwiu, 1820 miesią­
ca kwietnia Bo dnii..

Jan Olechnowicz Ziemsk. Upitsk. i Exd. Prezyd. 
Augustyn Kor dzikowski Sędz. Ziem. Upit. ExćL 
Adam Jasieński Pisarz Ziemsk. Upitsk. i ExdyVv. 
Jan Skowzgird E xd jw i żorski Piejent.

2 W yjeżdża ta  granicę do Prus, W ileńsk i 
mieszcanin I^eiba Szepszelowięz G insburg,* Abraka* 
'тпвтп Josielowiczem Sakheymem na miesięcy 10°

2 W yjeżdża za granicę do A n g lii ddstadnjż 
ż woyska rossyyskiego kaw alery i pu łkow nik, i  ka­
waler G ra /f Antoni Tyszkiewicz, z służącym B a r - 
tłomiejem G liżyckim  na miesięcy dziesięć:

ó W yjeżdża za grańicę dó królestwa Pruskiego 
do miasta Królewca w interessach JW . H rab i M i ­
chała Tyszkiewicza szlachcic Grzegorz Szakunow- 
ski9 z dwurria służĄcyrńi poddanymi Hrabiego T y ­
szkiewicza P iotrem  Cieszewiczem i  FrąnćiśtM eM  
Szyłeyhą nu miesięcy cztery.

tWr
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W iln o  d n ia  28 M a ja  v. s. 1820 ro k u

O g ł o s z e n i a .
1 M ich a ł Romer Marszałek guberski wileński i  

kawaler, Jan W oyniłow icz Podkomorzy Słucki, su- 
perurb itrow ie  , M ich a ł Abramowicz Graniczny N o­
wogródzki . Jan Wysocki Ziem ski Brzeski Sedzio- 
w ie , Jun Tuhanowski te raźn ie jszy . Benedykt H a - 
Ciski , Franciszek Wereszczaka b y li, Zietnscy, Ta­
deusz Czeczot teraźnie jszy G raniczny Nowogr. 
Prezydenci arbitrow ie.

Oznaymujurny tym  naszym cztero-niedzielnym  
obwieszczeniem JW . A lexandrow i H rab i Chodkie- 

. Jeneraiowi woysk polskich i  kawalerowi 
* i  W  W . Józefowi H rab i Chodkiewiczowi Sta­

rościcowi Zm óydzk itm u , i  jego opiekunom P io tro ­
w i G ra ffow i Potockiemu Staroście Szczyrzeckiemu, 
K aro low i Prozorow i oboźnemu litewskiemu, i  A n­
toniemu Sylwestrowiczowi Prezydentowi G raniem , 
gubernii Grodzień• Tudzież Mateuszowi Podkomo­
rzemu Nowogrodz.. Janowi Kapitanow i woysk p o l­
skich M arkiew iczom , Konstantemu Półkownikowi 
woysk polskich i  kawalerowi, Franciszkowi Chorą­
żemu b N ow ogrodz, R a jeck im , Józefowi Szwy- 
kowskiemu radcy stanu, Tadeuszowi Haciskiemu b. 
J rezyd. Ziemsk. Nowogrodzk., Janowi Rajeckiemu
o.dziemu Granicz. N ow ogrodzF ranc iszkow i Borzo- 
bohatemu Sędz. Ziems. N o w o g rL u d w ik o w i B e r­
natowiczowi Rejentowi Granicz. Nowogr.. Ni.kode- 
E fN 1 ’>nce • A ng ie ti Stankiewiczowey, M iko ła jow i 
M agnus zewskietnu >. Tadeuszowi Rudzińskiemu,
Franciszkowi Różańskiemu, Salomei z W odziń­
skich K os ińsk ie j, Adamowi W endorffow i, Toma­
szowi Su izczewiczotyi, Joachimowi Deszynie suk­
ces.sorornś. p Onufrego M a rk iew icza , Antoninie  
Л rzy  wobłockiey i  jey. potomstwu , Janowi Olendz- 
k iem j , Augustynowi Łukaszewiczowi, Petronelli 
matce i  Ignacemu synowi Z ib o rs k im , Ignacemu 
Hacidkiemu, Wincentemu Bułhakowi, Paw łow i B ie ­
lawskiemu .K a r o lo w i L ip ińsk iem u , 1 A lexandrow i 
Joace, X X . Bernardynom  Nieswiskim, D om in ika­
nom 1 Uomimkankom Nowogrodz., K aro low i P io ­
trowskiemu oraz dalszym wszystkim k redyŁ rom  i  
pretensordm  , JW . Ale xan  d r a H rab i Chodkiewicza 
do dokumentu kompromissarskiego podpisanym i  
me pod pisanym, i i  my urzędnicy w komplecie z su- 
p e ra rb ilra  i  dwóch od stron zapisanych arbitrów  
na skutek dokumentu, kompromis stanowiącego 
w roku 1819 maja 5 ostatecznie nastał ego i  tegoż 
czasu w Ziems. Nowogr. przyznanegodo dóbr T u r-  
ca w powiecie Nowogr. leżących, na dniu  18 czer­
wca terązn. 1820 roku zjachawszy, czynność Sądu 
kompromissarskiego ku usatysfakcjonowaniu wie­
rzyc ie li J H '. A lexandra Chodkiewicza w gubernii 
W ileńsk. i  Grodzień. mieszkających, względnie po­
dzia łu  dóbr T u r ca i  Soleczni/c lAechybnie rozpo­
czął rny, o którym  term inie tak samego dłużnika, 
jako też kredytorów guberniow Wileńsk. i  Gro­
dzień,k. zaw iadam ia jąc, kopie niniejszego obwie­
szczenia , jedno na dobrach Turcu, drugie na ma­
ją tku  Solecznikach podać i  w aktach przyzwoitych  
zeznać zalecamy, a dalszych wszystkich w ierzycie­
l i  . nie podpisanych do dokumentu kompromissar- 
skiego , satysfakcją zaś z dóbr litewskich wziąść 
mogących do p rzybycia  na tenże term in i  dopeł­
n ienia akceptacyi postanowionego komprornissu i  
przed tym  sporządzonej 18«8 roku maja i3  dnia 
konwencyi G rodzieńskiej wzywamy. D a t 1820 ro ­
ku miesiąca maja dnia.

Roku 1826 miesiąca maja 22 dnia. W oźny n i­
żey wyrażony zeznaję , iż  dwie kopie niniejszego 
obwieszczenia od urzędników w gór ze wyrażonych, 
Sąd karnpro.missarski w d brach Turcu exekwować 
mających, jedną po JW . A lexandra Hrabiego Chod­
kiewicza Jenerała woysk polskich, jako debitora, 
drugą zaś po JW W . i  W  W. Józefa Hrabiego 
U i ul kie wic za Starościca Zmóydz. i  jego opiekunów 
Piotra G ra jfa  Potockiego Starosty Szczyrzeckiego 
Karo la  P r >zora ob iźnego litskiego , i  Antoniego 
o y l we %tr owi cza Prezyd. Granicz, gubern ii Grodz, 
tudzięz Mateusza Podkom. Nowogr., Jana kapita-

' :< - \  '

n a  w oysk  p o lsk ich  M a rk ie w ic z ó w , K o n s ta n te g o  p ó l -  
ko w m ka  w oysk p o lsk ich  i  k a w a le ra , F ra n c is z k a  cho­
rą że g o  N o w o g r. R a je c k ic h  , Józefa  Szwy kow skiego  
ra d z c y  s ta n u , Tadeusza H a c isk ie g o  P re z y d . b. 
Z ie m e k . N o w o g r ,  J a n a  R a jeck iego  Sędz. G ra n ic z . 
N o w o g r., F ra n c is z k a  B orzobohatego Sędz. Z ie m s k. 
N o w o g r.,  L u d w ik a  B e rn a to w ic z a  R e jt r ita  G ra n ic z . 
N o w o g r., N iko d e m a  B akę , A n g ie lę  S ta n k ie w iczó w ą , 
M ik o ła ja  M agnuszew sk iego , Tadeusza R u d z iń sk ie ­
go , F ra n c is z k a  R ó ża ń sk ie g o , Salomeę z  W o d z iń ­
sk ich  Kos ń skę , A d a m a  W e n d o r f fa ,  Tom asza Su- 
szczew ioza , Jo a ch im a  D e szyn y  sukcessorów ś. p . 
O n u fre g o  M a r k ie w ic z a , A n to n in ę  K rzyw o b ło ckę  i  
je y  po tom stw a , J a n a  O lendzk iego , A u g u s ty n a  Ł u ­
kaszew icza. P e tro n e llę  m a tkę  i  Ig n a ce g o  syna  Z a ­
b o rsk ich , Ignacego  H a c is k ie g o , W in ce n te g o  B u ł­
h a ka  , P a w ła  B ie la w s k ie g o , K a ro la  L ip iń s k ie g o ,  
A le x a n d ra  Jo d kę , X X .  B e rn a rd y n ó w  N ie ś w iz k ić h  
D o m in ik a n ó w  i  D o m in ik a n e k  N o w o g r o d z K a r o la  
P io tro w sk ie g o  o ra z  d a lszych  w szys tk ich  'k re d y to ­
ró w  i  p re tenso rów  J W .  A le x a n d ra  C hodk iew icza  
do dokum en tu  kom prom issa rsk iego  , p o d p isa n ych  i  
n iepodp isanych . O bie zaś oczew isto w  m a ję tnośc i 
S o leczn ikach  p oda łem  i  o n a s tą p ić  m a ją c y m  sądzie- 
ko m p ro m issa rsk in i w  ro k u  te ra zn . 1820 m ie s ią ca  
czerw ca 18 d n ia  in  fu n d o > T u rc u  za w ia d o m iłe m .

P io t r  P oczepow icz W o ź . P ttu  W ile ń s k .
R o ku 1820 m a ja 22 d n ia . P rz e d  a k ta m i Z ie m -  

sk ie m i P ttu  W ile ń s k . s ta w a ją c  osobiście W o ź n y  
P ttu  W ile ń s k . ' P io t r  P oczepow icz ta kow ą  r e la c ją  
podanego  obw ieszczenia z e z n a ł, i  z onego w  p ro - 
toku le  w łasno ręczn ie  ro z p is a ł się.

P rz y ją łe m  J u n  Z ie n k o w ic z . W . Z .  R .
Z e  w  d ru k u  p r z y  gazecie  takow e obw ieszczenię  

zam ieszczone bydź m oże p o św ia d cza m  P rę z y d e n t 
Z ie m s k i W ile ń s k  U t ban  Jazdow sk i.

O g ła s z a  się po  ra z  d r u g i  i  trz e c i.
2 Ja n  J e rz y  /V o a k y u w ia d a m ia  n in ie js z y m  

sza n o w ną  p u b lic zn o ść : iż  z ro b i łp a n ta lio n  m a h o n io ­
w y  n a  sześć o k ta w  z  p e d e ła m i, m e c h a n ik ą  a n g ie l­
ską: je ś lib y  k to  z a m a to ró w  lu b  znaw ców  ż y c z y ł  
go  sobie w id z ie ć  d la  p rz e k o n a n ia  s ię  o je g o  do­
b ro c i lu b  n a b yc ia , m oże się u d a d ź  do pom ieszka ­
n ia  je g o  w  dom u W J P a n a  D e p u ta ta  K w in ty  n a  u -  
i ic y  z b o ro w e j p r z y  b y łe y  b ra m ie  T ro c k ie j.

3  O d M iń s k ie g o  g u b e rn ia ln e g o  R zą d u  og łasza  
się iż  na  w z ięc ie  w  dz ie rżaw ę  w szys tk ich  w  M iń ­
s k ie j  G u b e rn ii pocz tow ych  s ta cyy , od  d n ia  1 ja n u ­
a r  y i 1821 do tegoż m ca  i  d n ia  1824 r o k u ,  będą  
a d b y  w ać się ta r g i: p ie rw sze  dw a  w  p o w ia ta ch  m ia ­
n o w ic ie : te ra z . 1820 ro k u  m ies iąca  ju n i i   j u l i i .
W  pow iec ie  D z is ie ń sk im    1   x

—- — W ile y s k im  —. » ___ 5
— — R o ryso w sk im  — 7_______ „
— — M iń s k im  __ g   _

— — Ih u m e ń sk im  — 12   12
— — S łu c k im ___________________ id ___

— — B o b ru y s k im    18    jq

— — R ze czy  c k im  ____ 21   21
— —. M o z y r  sk im______________2З   2З

— .— P iń s k im  2 5    26
A  trz e c i w  m iń s k ie j S k a rb o w e j Iz b ie  d n ia 9 m ca  
sep tem bra ;  a za tem  ż y c z ą c y  w z ią ć  w  d z ie rża w ę  
takow e pocztowe stacye, zechcą p rz y b y d ź  n a  w y ­
ż e j  naznaczone  te rm in y , n a  p ie rw sze  dw a  do m ia s t 
p o cz to w ych  do M a rs z a łk ó w , a na  osta teczny do  
M iń s k ie y  skarbow ey Iz b y  z  pew nem i ew ikeyam i. 
D n ia  10 m a ja 1820 ro k u . Sekr. A rc im o w ic z .

5  O d W ile ń sk ie g o  G u b e rn ia ln e g o  R z ą d u  o g ła ­
sza s ię : iż  w ile ń ska  Iz b a  S k a rb o w a , w ko m m u n i-  
k a c y i pod  d n ie m  17 p rzesz łego  m ies iąca  m a rc a , do  
tego g u b e rn ia ln e g o  R zą d u  n a d e s ła n e j, w y p is u ją c  
U ka z  R ządzącego  Senatu d n ia 29 lu tego  te ra ź n ie y -  
szego ro k u  n a s ta ły , k tó ry m  za leca dodatkow e re-



wiskie skaski ludz i ńiezopisanych, stosownie do § 
17 najwyższego manifestu w dn iu  20 ju n i i  prze­
szłego i 8 iZ roku wydanego, do izby Skarbowey po­
dawane , pisać na herbowym klejowym papierze 5o 
kopiejkowym, żądała opublikować w gubernii W i­
leńskie j o takowym Rządzącego Senatu Ukazie; 
w skutek czego Rząd gubernia lny, d la  wiadomości 
obywateli i  różnego stanu mieszkańców Gubernii 
W ileńsk ie j, ogłasza przez m niejsze , iż  na mocy 
wspomnianego Ukazu Rządzącego Senatu , dodat­
kowe re wiskie skaski ludzi niezapisanych, do Izby  
Skarbowej pądawane, powinny bydź pisane na her­
bowym klejowym papierze 5o kopieykowym. Dnia- 
19 m aja  1820 roku. Sowietnik Ławrynow icz.

Sekr. Kazim ierz Now icki.

£5 Od Rządu gubernialnego Wileńskiego ogła­
sza się : iż  po śmierci byłego w Kowieńskiey ta- 
możni co inera , tytularnego Sowietnika., Jakuba 
K o tla r ewskiego, z ja w ił się sukcessor, rodzony brat 
jsgo  , ty  tu ła m y  Sowietnik , P io tr K o tla r ewski, bę­
dący teraz w kommrssyi dla opatrzenia solą p a ń ­
stwa ; a zatem żona zmarłego K o tla r ewskiego, 
po powtórnym zamęzciu , ty tu la rna  sowietnikowa, 
Anna Białoze-rska , bez sądowej decyz ji, m ająt­
kiem pierwszego swoiego męża władać nie może. 
D n ia  ig maja 1820 roku.

Sowiet. W incenty Ławrynow icz.
Sekr. Kazim ierz Now icki.

3 Od Wileńskiego gubernialnego Rządu ogła­
sza się : iż  z powodu niejaw ienia się do tego gu­
bernialnego R zą d u , na term iny po dwakroć na­
znaczone, życzących wziąć w is le tn ią  arendowną^ 
dzierżawę murowanego dom u, kupca A lexandra  
Słuckiego, znajdującego się w mieście W iln ie , na 
przedmieście Zarzeczu i  p rzy  n im  gorzałczane- 
go i  piwnego browaru, wzięty pod dozór i  adm in i­
s tra c ją  skarbową, na zaspokojenie odkupney zale­
g łośc i, z poborów gorzałczanych w gubernii St. 
Petersburskiej i  Pskowskiej; pom ieniony Rząd po­
stanowił teraz, nim  obmyśli środki do zaspokoienia 
tych zaległości z dochodów tego domu, żeby jednak 
niezostawał on pustym ,' oddać z browaram i w. a- 
rędę częściami lub ca ły  do dn ia  29 mca sebtembra 
teraźniejszego ro k u ; a  zatem życzący wziąć na  
takową dzierżawę wspomniony Słuckiego dom , a 
przy  nim gorzałczany i  p iw ny  t b ro w a r, zechcą 
przy by dż d la  ta rgu  do tego guber nialnego Rządu 
na dzień 28 terazn. mca maja. D n ia  20 m aja  1820 r .

Sowiet. Ławrynow icz.
Sekr. Kazim ierz N ow icki.

? 3 Od Miń. Gnber. Rządu ogłasza s ię: czy się
nie znajduje gdzie familia lub sukcessor owie zmarłe­
go w mieście Mińsku Szlachcica Mateusza Petra- 
szki, będącego na usługach u Rejenta Mroczkow­
skiego, a jeśli gdzie okażą się , izby dja odebrania 
pozostałego po nim majątku, przybyli do Miń. Ziem. 
powiatowego Sądu. Dnia 7 maja 1820 roku.

Sekretarz Felicjan Arcimowicz.

3 W  skutek re zo lu c ji M ag is tra tu  m iasta W il­
na dnia  i 4 teraz, mca m aja  zaszłej, zawiadamiam  
powszechność; iż  w term inach 1 dn ia  26, 2 dn ia  
28 i  trzecim  ostatecznym dn ia  3 1 tegoż mca m aja  
i  820 r. dw ork i i  place w W iln ie  na A nt okolu po­
łożone przez Radnego Rechfelda pod exdyą>izyą 
oddane, za gotowe pieniądze postępującemu n a j ­
większą summę z obowiązkiem odstąpienia części 
ziem i na drogę z m iasta ku kościołowi ś. P io tra  
idącą i  wystawienia podług p lanu  nowey p rz y . 
stoyney budowy zostaną z lic y ta cy i wyprzedane, 
życzący przeto leż dworki i  place nabydź, raczą  
w  powyższym czasie na mieyscu położenia onych 
naydywać się, przyczym  awizuję: i i  w stosunku u- 
kazu z Sądu G ł. W ileń  2go Depart. dn ia  6 apry la  
1820 r. wyszłego z wylicytowaney z całkowitego  
m ajątku Redife ldow  summy kredytorow ie onych 
w proporcyą swych pretensyow w ydz ia ł odbiorą ,

tudzież źe M a g is tra t w raz po uskutecznioney 
l ic y ta c y i sprawę kredytorow Kechfeldow ku osta­
tecznemu rozbiorow i przyw o ła  i  satysfakcją eposo. 
bem exdyw izyi każdemu z tychże w ie rzyc ie li do. 
p e łn i, Jakową awizacyą jako  delegowany podp i­
suję 1820 roku mca m aja  i 9 dnia.

Józe f S iatkowski P. B . M . W .

5 Roku 1820 maja 19 dnia, na skutek remissy 
Sądu Ziem. Ptu W iłkom . w  roku 1811 febr. 7 dnia 
nastałey, taxę exdywizyi majątku Puczań w  peie 
W iłkom . położonego, dla wierzycieli i pretensorow 
zeszłego Józefa Kontowta Asses. Sądu N iż. Z iem . 
Ptu W iłkom . determimijącey, oraz w  skład dekre­
tu  odkładowego w roku i 8 i 4  ju lii i 4  dnia za fe­
rowanego, za obwieszczeniem w roku teraz bie- 
gącym apr. 21 dnia podanym et eor. maja 4 dnia 
przed aktami Gr. Ptu W iłkom . zeznanym w te r­
minie wypadającym to jest maja 18 dnia, Sąd ex- 
dywiżorski do majątku Puczań zjechał, i po w y­
słuchaniu od niektórych kredytorow wniesionych 
produktów, gdy dalszych wierzycieli i pretensorow 
jawiących się z stosunkami niewidzi, przeto dla 
wiadomości wszystkięh wierzycieli i pretensorow 
do funduszu zeszłego Józefa Kontowta usciełają- 
cych stosunki, Sąd exdywizorski ostatecznie aw i­
zuje, iż w  roku teraz biegącym juiii 3 i dnia, całą 
sprawę do namowy weźmie, i na niestawających 
kredytorach oraz pretensorach w skład remissy po 
wyżey zaelegowaney amissyą zapisze.

Onufry z Klimontów Klimowicz były Sędz. Gran. 
Prezydent Exdyw. Justyn Mikulicz b. Sędzia G . 
P. W . Exdywizor. Antoni Kopański b. Sędzia 
Gr. i Gran, W ił .  Exd.

Takową awizacyą w Kur. L it. można umieścić 
Onufry z Klimontów Klimowicz b. Są. G. Frez. Exd,

3 N iżey podpisany objąwszy po remissie Sądu 
G ł. L it. W ileń. 2go Depart., z mocy dekretu ocze- 
wistego w  Magistracie miasta W ilna  w roku 1818 
oktobra 28 nastałego, kamienicę w  mieście W iln ie  
pod N* 10З połęźoną, za summę wskazaną r. sr. 
634g kop. 3o i rubli ass. 100, w posesyą ad extynu- 
ationem tradycyiną od Jankiela Josielowicza Jogi- 
chesa, a ponieważ w skutek rezolucji L it. W ileń. 
Gnbern. Rządu za N . 798З nastałego w  dniu 16 
maja roku teraz, pomienioną tradycyiną kamienice 
postąpiłem w arędowną possesyą 11а lat cztery  
Star. Mowszy Josielowiczowi Kromerowi, przeto 
aby nikt o takową kamienicę z Jankielem Josielo- 
wiczem Jogichesem niewchodził w  żadne układy 
nie tylko o nabycie oney na wieczność łub bramę 
w arędowną dzierżawę, lecz pod żadnym pretextem  
sumi niezapożyczał, niżey piszący się zapowiada, 
gdyż wprzeciwnym zdarzeniu sam sol>ie winy  
stratę przypisze. 1820 roku maja 20 dnia.

Piotr Ciszko ob.
Jan Tomkiewicz R. M . G. W .

3 . W yjeżdża zag ran icę  do Prus do M iasta  
T y l iy  W ileńska Obywatelka F d  ęyanna Bedre- 
towa z córkam i E w ą i  Urszulą, towarzyszem Ja­
nem D afacym  dla  odwiedzenia swey f a m i l i i  na 
miesięcy trzy.

Na powszechne żądanie w  So­
botę  29 maja 1820 ro k u , JP an i 
M aryanna Sessi, będzie m iała ho ­
n o r dać po raz ostatni na Tea­
trze  tu te jszym  O perę  W io ską  w e  
d w ó c h  aktach pod  ty tu łe m : P I-
G M A L IO N . B ile tó w  lo żo w ych  i  
p a rte ro w ych  dostać można w  ma­
gazynie JPana Kopscha.



OGŁOSZENIE PRENUMERATY.
N a dzieło Herm bstaedta o G  o r z e l n i c t w i e w  naszych czasach w y d  o- 

skonalonem * na Polski ię z y k  przełożone^ w  Krzem ieńcu do d ru ku  podane.

K a ż d y  dobrze myślący Oby watel stara się o polepszenie dobra kraiowego. 
Gorzelnictwo wsparte na zasadach rozsądku czyliteoryi całą siłą swoię przykła­
da się do tegoż d o b ra ,' iuż to ulepszeniem płodpw surowych gospodarstwa 
kraiowego, a przeto podwyższeniem handlowego ich szacunku, iuż ukarmietiiem  
i  wyżywieniem odchodami z tey przemiany większey ilości użytecznego bydła, 
zatem lepszą uprawą ziemi, przeż co bbfituiemy w dostatek zboża, za kióre tak 
w  naturze, iak w wódkę Przemienione i za tuczne woły sprowadzamy w kray  
większy obieg Pieniędzy. Gorzelnictwo w Anglii, Frąncyi i Niemczech stoi na 
takim wygórowanym stopniu, że korzec żyta ważący 200. tunjtow wydalę nay- 
itiniey 12* garcy Polskich mocney wódki, trzymaiącej 4 5 . procentu przymieszki 
alkoholu ha alkcholiinierz Trallesa.

W  Polszczę i Galicy i znayduią się tu 1 owdzie wydoskonalonym sposo­
bem urządzone gorzelnie; lecz w wielu ieszcze punktach chybiaią, dla tego im 
teź korzec żyta 200. funtów ważący nnywięcey od u. do 9. garcy dobrey wódki 
W jdaie; gdyby zaś wszystko ściśle wy konano, skutek,byłby dowodem, że -ko­
rzec żyta 200. funtów ważący 12. i więcey garcy mocnóy wódki, tak zwaney 
szumowki z moiego i innych doświadczenia 'także w Polszczę wydałby.

Braha  u nas dobra iest tystkodla karmienia wołów ha zabielił, dla krow zas 
dojnych i  ówieoi».’ *,:<» іл«* i . v x i#>oż za granica i te-
mu złemu zaradzono oczyszczeniem brahy z kwasu bardzo prostym, łatwym  
i  nic w  gospodarstw ie domowym nie kOsżtuiącym sposobem; tak więc stała się 
także dla krów dojnych, owiec i innych bydląt do użytku lecz nie na zabicie 
służących, bez obawy zaszkodzenia ich zdrowiu# użyteczną.

Rtoź więc z przemyślnych nie widzi swey straty? Czyliż kray nie ponosi 
W  tym tylko przedmiocie więcey hiż i 5 . milionów Z U . Pol. roczney nienagrd^~M 
dzoney straty, które z parą w powietrzu daremnie giną? Bo pozwólmy, że po­
wszechnie, iak każdemu wiadomo, korzec cztereęh rodzaiów zboża wydaie 7. 
garcy mocney wódki# gdy tym czasem teri sam korzec takiegoż zboża, przy  
dobrem urządzeniu i za obiawieniem ogólnje tajemnicy wydałby 1 wydać po­
winien 10. garcy takiey sśmey wódki tak zwaney szumów ki; zatem na każdym  
korcu 3 .garcestraty.Daymy iiato, że w kram znayduie.się 1000* gorzelni w których 
co dzień korcy 16* zboża na w7ódkę wyrabia się, i niech przez З00. dni idą, więc 
utracą 9. millionów garcy wódki# rachujm y garniec po 5o. groszy, więc u- 
czyni wsrzednim stosunku i 5 . milionów Z łł. Pol. roczney nienagrodzoney 
straty. Czyliż nie ma s'rzodka umknienia tey niekorzyści, którą widocznie wr 
gorzelniach każdy z osobna i kray ponosi? J owszem, iest! w arcy waźnem 
dziele Hermbstaedta wydanem w Berlinie 1817. r . o chemicznych zasadach 
sztuki pędzenia wódki teoretycznie i praktyczne wystawionych, z dodatkiem 
robienia nayprzednieyszych likworów.

T łum acz dzieła tego pod ią ł w ie le  p racy , % aby oddał w  języku  polskim  w y *  

ra z y  chem iczne, techniczne z dołączonem i w yrazam i łacióskiem i d la w y ro zu ­

m ien ia  A p te k a rzo m , g d yb y  kom u potrzebne b y ły  m ieszan iny do działania
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ehemićztiego w  gorzeln i b §dź ogn iow ćy, b §d ź  parney; p o w tó re , p o ró w n a łm ia -  

rc  B e r liń s k i z nasz$ k ra io w | we w szystkich stosunkach praktycznych; po- 
Fzecie W y d a w c a  Herm bslaedt m ó w i z dwunastoletniego własnego i  in n y c h  

ś w ia d c z e n ia  o gorzelnictw ie ia k  w zrasta ło , na ia k im  iest stopniu  i  na ia .
zasadach, i  na. iak im  b y d ź  p o w in n o , i  ia k  działać należy dla osięgme- 

h  pożądanego za m ia ru . T łum acz, chc|c  to dzie ło  pożyteczńieyszćm  u czyn ić , 
” k ra t w  krótkości wszystkie dzia łan ia  praktyczne, od słodowania zboża aż do 

O p ę d z e n ia  w ó d k i, które p rzy  końcu d z ie ła  umieszczone, każdem u rostro- 
. ‘ g o rze ln ikow i za skazówkę służyć będę i  nauczęgo, iak ie  statki w  za.
p ro w adzonych  iuż  gA zebiłach  używ ać się mogS do robo ty , a które n ieu ch ro n ­

n ie  odm ienione b yd ź  m a i|. P rzynosi to dzieło  leszcze i  ten pożytek ze oszczę- 

dza d w ie  trzec ie  części paliw a w  gorze ln i, stosui§c s.ę do m ego i  całe lalo b e .  

naym nieyszćy szkody n ie p rze rw an ie  iść może gorzelnia.

B edzie  d ru ko w an e to dzieło w  K rzem ieńcu  u Glucksberga T yp o g rafa  L i -  

m W o h ń s k ie g o  i  U n iw ersytetu  W arszaw skiego  druk iem  p ię k n y m  na 

L b T y m  p a p O e  in  6 . z d o łę e ze n lm  8 . T a b lic  ob eym u i.cycb  p rz e s z ło ,8 . w zo ró w

naczyń gorzeln ianych apparatów , i  t. d.

P , І Д *  a « b . i  S reb rn ych . 4 . ,  p .  „ t o i« ,O h ,« .  . . t o  . d  d . . ?  

ninieyszćy to dzieło  w  cenie podu iesionebędzie .

w  K rzem ieńcu  odbiera Prenum eratę JP. T ,  G lucksberg.

■w W ilnie JP. Z a w a d z k i.

W e  L w ń w L  T P  &  W n r L

w  W arszaw ie  JP. У -  G lucksberg.

w  K ra k o w ie  JP. G rab o w sk i.

w  L u b lin ie  JP. Szczepański.

У/ B rodach J P . B łocki

N ad to  w szystkie Pocztam ty w  K ró les tw ie  Polskićm  І  G a licy i.

P renum eratorom  będzie, naypoźn iey  za ro k , w ręczone to dzieło na m ie js c u , 

gdzie się p r e n u m e r o w a l i ,  za okazaniem i  zw róceniem  b ile tu  prenum eracy inego .

•\y K rzem ieńcu dnia 2o. M arca . 1820.

A nton i Skibiński.
T łum acz dzie ła*
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stopy wysokie, nłortdierzen którego skala wewnątrz rurki umieszczona iest, robi
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zawsze dostąp m o ż n a , ^ ^  drukcwać Prefekt L .  W .  A n to n i Jarkow U .


